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Wspaniałe uroczystości koronacyjne
cesarza im eniem „Spokój i zalety”

Na głowę Pu-Yi nałożono cenę 10.000 dolarów
Y N . 1 ,3 . Sv n  n if» h in «  Pii-Vi 71. I clrifYO-A IV ___L. _: _ i  a .LONDYN, 1.3. Syn  niebios Pu-Yi za ­

siadł na tronie  cesa rsk im  Mandżurj i.  
N o w y  c es a rz  p rz y b ra ł  imię Kang-Teh. 
co  o z n a c z a :  „spokój  i za le ty".

U ro czy s to śc i  w s tąp ien ia  na tron ro z ­
p o c z ę ły  się dz iś w cześn ie  rano  zgodnie 
z ry tu a łe m  z p rzed  3.000 lat.

W  n iek tó ry ch  szczegó łach  odstąpio-
»o od  d aw n y ch  przep isów . T ak  w ięc  u- 
roczystośc i  t ran sm i to w a n e  b y ły  przez  
radjo ,  d o k o n y w a n o  zd jęć  fi lmowych, 
n a d  Hsing-King k r ą ż y ły  p odczas  u ro ­
czys tośc i  sam oloty ,  a ce sa rz  w ys tąp ił  
nie w  s ta rośw ieck ich  szatach, lecz w 
n o w o c ze sn y m  m un d u rze  m a rsza łk a  po 
low ego  a rm ji  m andżursk ie j .

N ow ośc ią  b y ł  też w sp an ia ły  sam o ­
chód, p rz y b ra n y  w  h e rb y  ze z ło tych  
s to rczy k ó w ,  k tó ry m  p r z y sz ły  cesa rz  
p rzew ie z io n y  zo s ta ł  do św ią ty n i  nieba.

T u  odby ła  się c e rem o n ia  z łączenia  
się z p rzodkam i i uzyskan ie  od nich a- 
p ro b a ty  na objęcie  w ła d zy  cesarsk ie j .  
U ro c zy s to ść  b y ła  krótka,  t rw a ła  b o ­
w iem  w szy s tk ieg o  k w ad ran s .

!W to w a rzy s tw ie  ?oo dosto jn ików, 
Pu-Yi podszed ł  do s tóp  o ł ta rza ,  sk ła d a ­
jąceg o  się z 6 k o n d y g n a cy j  m a rm u ro ­
wych .  P rz e d  o ł ta rzem  sta ła  ork ies tra ,  
g ra ją c a  na różnych sta roch ińsk ich  in­
strum en tach ,  jak  flety, k la rne ty ,  gongi 
i bębny .

D o s to jn icy  pozostali  na dole, a Pu-Yi 
w y s z e d ł  na sz c zy t  do o ł ta rza  p rz o d ­
ków , gdzie oczekiwali  go kapłani i tam 
rzucił  się k rz y ż e m  na ziemię i począ ł  
od m aw ia ć  m odlitwy. ,

T y m c z a s e m  kapłani zabili n iepokala­
nie  b ia łego  byk a .  jako  ofiarę ce sa rz a  
dla d u c h ó w  p rzo d k ó w ,  a 8 dosto jn ików  
w r ę c z y ło  now em u w ła d c y  d a ry  dla nic 
ba.  P r z e d  c e s a rz e m  ułożono dwie 
sk rzy n k i  z laki, z a w ie ra ją c e  nazw iska  
n a js ta r s z y c h  przodków , w spania łe  klej 
n o ty  ze  złota, s reb ra ,  drogich kamieni,  
a m u le ty  i n aczyn ia  z  jadeitu, zw ój „ce  
sa rsk ieg o  żó łtego  jedw abiu" ,  j ad e i to w y  
kielich wina ry ż o w e g o  o raz  w a zę  z pię 
cioma z ia rnam i pięciu u p raw ian y c h  w 
M andżuri i  zbóż.

K ażdą  z tych  of iar  ce sa rz  b ra ł  w  rę ­
c e  i  w znos i ł  ku niebu, modląc  się głoś­
no. Na zakończenie  o f ia ry  zapalił  na oł 
t a r z u  ogień, k tó reg o  dym  uniósł jego 
m od li tw y  do nieba, do p rzodków .

P o  u ro czy s to śc iach  ofiarnych c e s a rz  
p r z y ją ł  sw ą  p ieczęć  cesa rsk ą ,  jako w i­
do m y  znak sw ej  w ładzy .  R ó w n o c z eś ­
nie  b a te r je  o dda ły  101 s t rz a łó w  p o w i­
ta lnych  na cześć  now ego  cesarza .

iW ciągu dnia o d b y ły  się w  pa łacu ce 
sa rsk im  (gm ach dawmego z a rz ąd u  m o ­
nopolu  solnego) da lsze  u roczystośc i  c y ­
w ilne  i wojskow e.

P o z a  p rzed s taw ic ie lem  c esa rz a  japoń

skiego w u ro czy s to śc iach  nie b io rą  u- 
działu p rzed s taw ic ie le  żad n eg o  z in­
nych  państw, b o w iem  żadne  p aństw o  
poza  Jap o n ją  nie uznało  d o tychczas  
p ań s tw a  Mandżu-Ko.

W y d a tk i  na  k o ronacje  w y n o s iły  3 i 
pół miliona d o la ró w  cfrńskich.

P ie rw sz y m  krok iem  d y p lo m a ty czn y m  
no w eg o  ce sa rz a  M andżu-K o będzie  żą ­
danie  zw ro tu  części  sk a rb ó w  c e s a rz y  
chińskich, ogólnej w ar tośc i  100 milj. 
funtów sz terlingów.

Poza  tern cesa rz o w i  Pu-Yi na z a s a ­
dzie p ew n y ch  um ów  z rządam i chiń- 
skiemi na leży  się o d szkodow an ie  za

z rzeczen ie  się p r a w  do tronu chińskie­
go. Sum a ta  rów nież  je s t  pow ażna ,  bo 
wynosi  około  4 m il ionów funtów.

N ow a dyplom ac ja  m an d żu rsk a  posta  
nowiła  u z y sk ać  dla Pu-Yi t rzecią  część  
k le jn o tó w  rodo w y ch  d y n a s ty j  chiń­
skich, sk ła d a jąc y c h  się z nas tępu jących  
p rz ed m io tó w :  d w a  w y s a d z a n e  b ry la n ­
tami se rw isy  do h e rba ty ,  s ta ro ży tn e  
sz a ty  c esa rsk ich  odalisek, o sy p an e  dro  
giemi kamieniami o raz  meble  z inkru- 
s tacjam i ręcznemi. całe  w y sad z an e  ru­
binami i bry lantam i.

P r a s a  chińska z aw czasu  powiadomio" 
na o p re ten s jach  n ow ego  cesrza ,  p ro ­

w adzi  zac iek łą  kam pan ię  p rzec iw k o  sa  
m em u Pu-Yi.

Po d obno  w mieście C zang-C zung  po 
w s ta ła  zap rzys iężona  o rg an izac ja  te ro  
ry s ty czn a ,  k tó ra  poprzysięg ła  na w ła s ­
nej krwi,  że  zgładzi Pu-Yi.

Organizac ja  ta  ogłosiła  n a w e t  apel 
do C h ińczyków , zaw iadam ia jąc ,  że  każ 
d y  kto p rzy cz y n i  się do zam achu  na 
życie  Pu-Yi o t rzy m a  w n agrodę  lO.OOfl 
d o la ró w  chińskich.

Jednocześn ie  zosta ła  rów nież  ocenio 
na na 80.000 doi. g łow a posła  i do rad ­
cy  Pu-Yi ge n era ła  japońskiego Hischi- 
kari.

Trucizna -  6 kul -  cios pałka
Jak zamordowano Rasputina

P" 17 faf eh -  sensacyjny proce'... spowoJu f Imu

Rasputin

LONDYN, 1.3. P rzed  n a jw y ż s z y m  
T ry b u n a łem  angielskim  w Londyn ie  to 
c zy  się proces,  w ciągu k tó reg o  o m a ­

wiane są na jd robn ie jsze  szczegó ły  slyn 
nego na cały  św ia t

zamordowania Rasputina 
w dn. 16 grudnia 1916 r.

P ro c e s  w szczę ła  wielka księżna I re ­
na A leksandrów na,  m ałżonka  księcia 
Feliksa Jusupow a ,  uchodzącego  za za ­
bójcę  Rasputina .  S t ro n ą  oska rżo n ą  jes t  
firma kinem atograf iczna  . .Metro Gold- 
wyn M a y e r"  z racji w ys taw ien ia  filmu 
„Rasputin"  (w y s taw io n eg o  w  1933 r. 
rów nież  w W arsz a w ie ) ,  w  k tó ry m  bo ­
ha te rka  filmu, wielka księżna Natasza ,  
będąca  k ochanka  Rasputina  o raz  n a rz e ­
czoną zbójcy  Rasputina ,  ks. C zegadje -  
wa, u tożsam iana  jes t  według  o sk a rż e ­
nia z księżną Ireną  Jusupow ą.

t
O b ro n a  s ta ra  się udowodnić ,  że  Jusu 

pow dal w  k ierunku Rasputina  2 s t rz a ­
ły, k tó re  chyb iły  i po k tó ry ch  Rasputin 
zaczą ł  uciekać.  W ó w c z a s  dopiero po­
seł  P u ry szk ie w icz  4  strza łam i zabił 
Rasputina .  T rup  zosta ł  w yn ies iony

„Odsiecz** z Paryża
na dzisiejszy proces Żyrardowa
D z iś  w  S ą d z ie  H a n d l o w y m  w  

W a r s z a w i e  o d b ę d z i e  s ię  z a p o w i e ­
d z i a n y  p r z e z  n a s  s e n s a c y j n y  p r o ­
c es ,  w y t o c z o n y  p r z e z  g r u p ę  p o l s k ą  
p r z e c iw  a k c j o n a r j u s z o m  f r a n c u ­
sk im  Z a k ł a d ó w  ż y r a r d o w s k i c h .

P r o c e s  te n  o c z e k i w a n y  j e s t  p r z e z  
F r a n c u z ó w  z z a n i e p o k o j e n ie m .  D o  
W a r s z a w y  p r z y b y ło  z P a r y ż a  n a  
p r o c e s  te n  d w ó c h  d y r e k t o r ó w  k o n ­
c e r n u  B o u s s a c ‘a .  M a j ą  o n i  „ r a t o ­
w a ć  s y t u a c j ę " .

D o l a r  ó w  l e i s l r - 4 - t e t

prz ez  P u ry szk ie w icz a  i wieikiego ks. 
D ym itra  P a w ło w ic za  do ogrodu  i stain 
tąd w rz u co n y  do p rz e rę b la  w kanale, 
p rz ep ły w a ją c y m  obok pa łacu  Jusupo-  
w y ch  i p ro w a d z ą c y m  do Newy.

R zeczn ik  oskarżen ia  na tom ias t  dowo" 
dzi, że  w iększość  p rz y to czo n y ch  w fil 
mie okoliczności,  a  w  każdym  raz:e o- 
kołiczności d e cy d u jące  k ażą  się d o m y ś  
lać że  C z eg a d je w  — to ks. Jusupow , a 
Natasza  — to księżna łrena.

N a jbardz ie j  se n sa cy jn y m  m om entem  
p rz ew o d u  by ło  przes łuch iw an ie  ks. F e ­
liksa Jusupowa,  k tó ry  ośw iadczy ł ,  że 
dał Rasputinowi do z jedzen ia  c iastko  
ze znaczną  dozą s trychniny.  R ów nież  
do w ina  w s y p an o  strychninę ,  jednak  
w o b ec  silnego o rgan izm u Rasputina ,  
d a w k a  trucizny o k aza ła  się n ied o s ta ­

teczna.
W o b ec  tego Ju su p o w  w y r w a ł  o b e cn e ­
mu p rz y  tern w. ks. Dym  trow ow i r e ­
w o lw e r  zza  pa sa  i b iegnąc  za  R asputi­
nem, k tó ry  szedł na dół do piwnic, 
strzeli ł  do niego dw'a razy .  W  p ie rw ­
szej chwili  w y d a w a ło  się, że  Rasputin  
je s t  zabity ,  jednak  podniósł się j zaczą ł  
uciekać.  W ó w c z a s  poseł P u ry s zk ie w icz  
st rzeli ł  do niego 4 razy ,  Rasputin je ­
dnak ży ł  jeszcze.  Jusupow  twierdzi,  że 
Rasputin  p rzy zn a ł  się w obec  niego, iż 
zn a jd o w a ł  się na  żołdzie  ce sa rz a  W il­

helma
i w  porozumieniu  z W ilhe lm em  pragnął  
sk łon ić  c a ro w ą  do a b d y k ac ji  c a ra  Mi­
kołaja .  Ks. Jusupow  ośw iadcza ,  że  d o ­
kona ł  zabó js tw a ,  u w a ża jąc  iż w y m a g a  
ją  tego in te resy  Rosji, dla k tórej ,  jego 
zdaniem. Rasputin  b y ł  n a lw ię k sz em  
złem.
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Zastanówmy sie trocite V-/ i

l*
Dci to jni razy pisaliśmy o o- 

krotnej krzywdzie, jaka się dzie­
je, niestety tak często i najzu­
pełniej bezkarnie, przeróżnym ka 
tegorjom pracowników; o stoso­
wanym wobec nich wyzysku, o 
zwyczajnem okradaniu ich przez 
nieuczciwych pracodawców.

Są kategorje pracowników, 
których sytuacja pod tym wzglę­
dem jest szczególnie zła. Nie 
równie gorsza, niż większej czę­
ści świata pracy, chronionego 
bądźcobądź ustawami o ochro­
nie pracy, opieką (jakże często 
niewystarczającą!) Inspektorów 
Pracy; przynależnością wreszcie 
do związków zawodowych itp.

Z tego wszystkiego nie korzy 
sta jednak w olbrzymiej swej 
części ta kategorja pracowni­
ków, którą zwie się służbą do­
mową.

Bo i trudno się temu dziwić. 
Prosta kobiecina, najczęściej ze 
wsi, nierzadko analiabetka — 
skąd jej do Związku, do Inspekto 
ra Pracy, do Sądu.

No i wtedy wyzysk i bezpra­
wia w stosunku do takiej bez­
bronne;, pozostawionej własne­
mu losowi pracownicy hulają 
bezkarnie.

Znamy wiele wypadków, że 
chlebodawcy, wykorzystując tę 
bezbronność, okradaia poprostu 
i ordynarnie swe służące. A 
dzieje się to tak, że nie płacą

Państwo i „służba *
jej przez dłuższy czas pensji, a 
gdy zacznie się upominać popro 
stu ją oddalają.

Jedna i druga da sobie radę. 
Pójdzie do Sądu, uzyska wyrok i 
należności odbierze. Ale więk­
szość — nie daje sobie z tern 
wszystkiem rady. Nie wie, jak i 
gdzie się zwrócić, niema grosza

na adwokata, boi się sądu —  bo 
nigdy z nim nie miała doczynie- 
nia. 

A tacy chlebodawcy triumfują) 
Udało się... „Zarobili" naczysto: 
mieli darmo służącą, teraz wez­
mą inną. Może znów się uda... 

A jak się takie sprawy koń­
czą?

Wychowanie państwowe
i podręcznikamiponad suchem

Wczoraj Senat prowadził dalszą dy­
skusje budżetowa Sen. Ehrenkreutz re 
ferował budżet ministerstwa oświaty. 
Nawiązując do zmiany, jaka zaszła na 
stanowisku ministra oświaty, wyraził 
on nadzieję, że przebudowa szkolnic­
twa zwiazana zostanie nazawsze z na- 
7AVliskiem obu braci Jedrzejewiczów. 
Nowy minister p. Wacław Jedrzejewicz 
w przemówieniu z naciskiem podkreślił, 
że w chwili obecnej dalszy wysiłek 
musi być skierowany ku systematycz­
nemu równemu i nieugiętemu rcalizowa 
niu krok za krokiem programu wielkiej 
reformy szkolnej. Dotyczy to zarówno 
szkolnictwa ogólno-ksztalcacego, jak i 
akademickiego. Co do szkolnictwa po­
wszechnego i średniego to p. minister 
zauważył, że najlepiej opracowane pro 
gramy i podręczniki nie dadza jeszcze 
tego czego musimy wymagać
od naszej młodzieży, to jest
przyszłych twórczych obywateli, pań­
stwa. Czynnik wychowania pań­
stwowego musi przeniknąć przez suche 
wyrazy programowe i podręczniki. Mó 
wiąc o nauczycielach p. minister pod­
kreślił, że pragnie szukać wszelkich

programami
możliwości, abv ułatwić im spełnianie 
tak trudnego obowiązku.

Następnie rozwinęła się długa dysku­
sja.

Przeczytajmy tę eto krótką no 
tatkę z kroniki wypadków.

W szpitalu Dz. Jezus w War* 
iszawie zmarła 404etnia wdowa 
Józefa Lasooka, z zawodu służą­
ca. Zamieszkiwała ona ostatnio U 
siostTy swej Otyijd Paw akowej 
przy ul. Czerniakowskiej Hr 206. 
Przyczyną zamachu na życie by­
ło mewy płacenie jej 2000 zł. na­
leżnych od rodziny Gincbergów 
(Niecała 6). gdz;e pracowała wi 
charakterze służącej przez kilka­
naście lat. Po stracie posady La­
socka zaskarżyła b. chlebodaw­
ców do sądu i wygrała sprawę. 
Należność płacono jej ratami po 
2 — 5 zł. miesięcznie. Nieuczci­
wość ta skłoniła ją  do zamachu 
na życie.

Cóż dodać do tych słów? Md 
że lepiej — postawić jtiż kropkę.

Opieka społeczna w Poisce
Co o  iem m ów i  p . m'nisier Hubicki

N a środowem plenarnem po­
siedzeniu Senatu m. in. om aw iany 
by ł budżet m in isterstw a Opieki 
Społecznej.

B udżet ten  re fe ro w ał sen a to r 
B arański, poczem  p. m inister Hu­
bicki w ygłosił obszerne expose, w 
k tórem  w yjaśnił:

—  Polityka soołeczrta — rozpoczął— 
nie interesuje należycie naszej  ̂ opinii 
publicznej. Jedno skrzydło opinii z gó­
ry przesadziło, że polityka społeczna 
w Polsce jest zbędna, że jesteśmy za 
ubodzy. Pracownicy umysłowi 1 robot­
nicy stanowią w Polsce najmniej 2 mi!

Katastrofa parowca „Cieszyn”
uzneong na mieliznę tonie wśroa bnrzg

HELSINGFORS, 1.3. —  Parowiec 
polski „Cieszyn" uległ katastrofie. 
Uwięziony przez lody w  zatoce Fiń 
skiej statek w padł — niesiony p rą ­
dem —  na mieliznę odnosząc

pow ażną aw arję.
W ypadek w ydarzył się w czoraj 

późnym wieczorem. Na pokładzie 
okrętu znajdowało się około 50 pa­
sażerów.

Mdiisier-tiefr̂ udant
MONACHJUM, 1.3. —  Prokura­

to r  w Ratysbonie w ydał nakaz are­
sztow ania b. baw arskiego ministra 
rolnictwa W utzlhofera, który do­
puścił się rzekomo malwersacji w 
wysokośei 500 tysięcy mk. na szko 
dę spółdzielni rolniczej.
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Za s i r a t y - a o  wiezenia
w sowieckiej  fabryce

W  wielkiej fabryce ubrań goto­
wych w  Moskwie „M oskwoszwej" 
stwierdzono, że wskutek lichej ja ­
kości produkcji fabryka w ciągu 6 
miesięcy poniosła około pół miljona 
rubli s tra ty . Kierownika kontroli 
technicznej skazano na 5 la t wie­
zienia.

Statek, osiadlszy w pobliżu w y­
spy Mecelliot zaczął wysyłać rakic 
ty ogniste, prosząc o pomoc.

Instalacja elektryczna na statku 
popsuła Się i statek  pogrążony był 

w  absolutnej ciemności).
Statki ratunkow e i łodzie w yru­

szyły natychm iast z  pomocą z Hel- 
singforsu, Abo i z Baitiszportu.

Około g. 4-ej podróżni opuścili 
statek w łodziach ratunkowych i 
bez żadnego w ypadku szczęśliwie 
dgtarli do Helsingforsu w raz z czę­
ścią załogi.

Kapitan statku w raz z 10-iu łudź 
mi załogi pozostał na statku rato­
wniczym „Assistance", który jednak 

spow odu silnej burzy

nie może przystąpić do prac ra to ­
wniczych.

Praw dopodobnie najbardziej u- 
szkodzony jest przód statku. N ara- 
zie trudno powiedzieć, czy statek  
da się uratow ać.

Główną przyczyną katastrofy by 
ła silna burza, która w wąskim 
przejściu do  portu Helsingforskie- 
go uniemożliwiła „Cieszynowi" u- 
trzym anie się na kursie. Równocze­
śnie

sifne prądy podwodne i kra
przyczyniły się do dryfowania sta­
tku, co w  danych w arunkach atm o­
sferycznych nie mogło być należy­
cie obliczone. Przód statku i hale 
maszyn są pełne wody.

Ryba łapie s ą na... lusterko
Cenna w  a do m ość  dla rybaków

Now y w ynalazek. I znow u a- 
m erykański.

Jest nim opaterrtow rna w  No­
w ym  Jorku w ędka z lusterkiem .

W yna.azca stw ierdził, że jeżeli 
do haczyka p rzy tw ierdzi się z boku 
lusterko, chw yta  się 10 razy  w ięcej 
ryb. niż norm alnie.

P rzyczyny  tego zjaw iska sa  w e­
dług niego następujące:

1) Ryba widzi robaka, 2) Zbliża 
się, by  go zbadać. 3) W  tej chwili 
widzi druga rybe. k tóra także zbli­

ża się do robaka. 4) R yba robi ruch, 
jakgdyby chciała robaka schw ytać, 
tam ta druga ryba robi to samo. 5) 
W tedy ryba rzuca się na robaka, 
by w yrw ać go konkurentce...

I— zostaje schw ytana.
T a ryba i ta druga w  lusterku.
C zy jednak w tern rozum owaniu 

niema pew nego błędu? C zy ryba 
nie w idzi dw u robaków , jednego 
dla siebie i drugiego dla sw ej kon­
kurentki. ry b y  w lustrze?

Nad t e *  w artoby  się zastanow ić.

jony, co razem z rodzinami wynosi o - 
koło 8 milionów. U- 34 ludności. Za­
robki w ciągu pięciu ostatnich lat 
zmniejszyły się o przeszło 33 proc., 
nad tem powinno się poważnie zasta­
nowić nasze ubogie gospodarstwo spo­
łeczne.

_ Przeciwległe skrzydło opinii trzym a 
sie uparcie poglądu, że nasza polity­
ka społeczna ma przewyższać w szy­
stko. co gdziekolwiek I kiedykolwiek 
w tei dziedzinie uczyniono.

Pośrodku miedzy temł grupami Ist­
nieje o wiele większa masa bierna wo­
bec wszystkich zagadnień polityki spo­
łecznej".

OmawiaJac nowele do ustawy o za­
opatrzeniu inwalidzkicm z roku ubie­
głego, p. Minister podaje do wiadomo­
ści. że rozporządzenie w  sprawie za­
opatrzenia pieniężnego inwalidów z  
oddziałów ukraińskich ukaże się nie­
bawem. przytem podkreśla, że Rzecz­
pospolita Polska bedzlc bodaj jedyne*  
państwem, udzietajacem pomocy jed­
nostkom, które pr/eciw  Niemu w alczy, 
ly.

„Podniecenie, wywołane nowemi prze 
pisami o czasie pracy I urlopach, uwa­
żam za pozbawione słusznych pod­
staw. Zarzuty ograniczała zagadnienie 
wyłącznie do czasu pracy, bez uwzgled 
nienla Jego wpływu na wynagrodzenie 
Ogranicza sie do minimum zezwolenia 
na prace nocna i w godzinach nadlicz­
bowych. podtrzymuje sie tendencje do 
rozkładania pracy miedzy możliwie 
największa liczbę pracowników, na te­
renie międzynarodowym. Rzad stoi nie 
wzruszenie przv raz złożonej deklara­
cji o gotowości przystąpienia do mię­
dzynarodowych konwencyj. skracają­
cych czas pracy.

Nowela o  urlopach robotniczych J 
pracowniczych nie zmieniła długości o> 
kresów urlopowych.

Bezrobocie — z cała stanowczością 
mogę to stwierdzić publicznie — po­
wiada p. Minister — na przestrzeni o- 
statniego roku u nas nie wzrosło. —■ 
mimo, że podawana liczba bezrobot­
nych iest wyższa. Jest to sprzeczność 
pozorna. Ujawniaiaca sie tendencia w 
drugiej połowie 1933 r. do rozszerzenia 
robót publicznych zachęciła do ponow­
nego rejestrowania sie. wzmogfa na­
pływ do miast ludności wiejskiei — 
wzrost liczby bezrobotnych pochodzi 
stad. że nasza statystyka bezrobocia 
dociera tam. dokąd dawniej nie docie­
rała. W przyszłym roku budżetowym 
całokształt zagadnień, związanych z za 
trudn^nicm bezrohotnveb. obejmie Fun 
dusz Pracy".
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Z n a s z e j  o s ta n o w isk a

Ich  w a r n e  S ie ...
W e wczorajszym numerze nasze 

go pisma zwróciliśmy uwagę na 
niebywały fakt powoływania się 
przez wyższych urzędników 
„Wspólnoty" na cpinje i aprobaty 
znajdującego się pod ciężkiemi za. 
rzutami matactw' finansowych b. 
dyrektora handlowego tego koncer­
nu, p. Fohdego. który zbiegł do Nie 
mieć 1 przestał być członkiem za­
rządu tego koncernu. Szczegół ten 
dowodzi, że duch niemiecki nadal 
Łkwi silnie w tern przedsiębiorstw ie 
« ie Niemcy nadal czują się tu pa­
nami i respektują oni tylko „swo­
ich". choćby było to bezprawiem.

Fakty te w' zestawieniu z dotych 
czasów ą niemiecką gospodarką tego 
koncernu, zmierzającą do uszczuplę 
nia naszego dorobku ekonomiczne­
go przez różne podejrzane konszach 
ły  z niemieekłemi kartelami 1 dy­
wersyjną obsadą stanowisk, zmu­
szają nas do wystąpienia z energi- 
cznem żądaniem przeprowadzenia 
jaknajrychlej energicznej „czystki".

Żądanie to, za które in stoi cale 
polskie społeczeństwo Śląska, jest 
nietyłko uzasadnione nielojalnością 
elem entu niemieckiego wobec 
władz towarzystwa, ale przede- 
wszystkiem zbędnością tego serwi­
tutu polityczno-narodowośdow'ego 
obcego kapitału, który nieproduk­
tywnie obciąża bilans wielkiego kon 
ceru u, a w dodatku istnienie i dzia­
łanie tych elementów w' wysokim 
stopaiu szkodzi naszym interesom 
narodowym. Wystarczy tylko 
wspomnieć na rezultat wpisów 
sjdtoinycli do szkól mniejszościo­
w y  cli.

Pozatem obecnie wysunął się na 
(Widownię jeszcze jeden czynnik.

Tworzące koncern „Wspólnoty** 
przedsiębiorstwa były przez sze­
reg lat pompowane z gotówki i ob­
ciążane długami, z których uzyska-

ne sumy znikały w  przepastnych 
kieszeniach p. Flicka na rzecz jego 
międzynarodowych grynderstw. U- 
krócono w ten sposób niesłychanie 
dochody Skarbu Państwa i wyssa­
no wszystkie soki żywotne z obu 
spółek, tak, że obecnie towarzy­
stwa te muszą się żywić już samą 
substancją majątkową 1 zjadać zgó- 
ry wszelkie możliwe w przyszło­
ści zyski, na czem cierpi polski ro­
botnik i pracownik i polska produk­
cja.

Pan Flick zgłosił sw'oje desinte- 
ressement i nie zamierza oddać ani 
grosza z tego. co przy pomocy swo­
ich najróżniejszych holdingów zdo­
łał stąd wyssać. Jego wysłannik zaś 
miał tupet występować z jakiemiś 
żądaniami, co do których bczczel. 
ności jeno głuche wersje krążą, za­
miast podać realne środki pomocy, 
do czego był obowiązany.

Niema więc obecnie nawet cienia 
pozorów dla jakichkolwiek wzglę­
dów. I dlatego zarząd „Wspólnoty" 
winien corychlej przeprowadzić 
„czystkę". Winien pozwalniać 
wszystkich tych pasożytów-syne- 
kurzystów. którzy się jeszcze w Kró 
lewskiej i Laurze oraz Katowickiej 
Spółce panoszą.

Jeśli dziś zamierza się przepro­
wadzić pewne redukcje i faktyczne 
wypowiedzenie otrzymało 48 
Niemców, to uważamy, że ze zna­
komitą korzyścią dla interesów pol­
skich na Górnym Śląsku 1 samego 
koncernu byłoby zdziesięćkrotuie- 
nie tej cyfry mających ulec zw'olnie 
nlu Niemców, a zatrudnienie w to 
miejsce Polaków.

Należałoby to zrobić 1 dlatego, że 
p. dr. Bnihsi po swoim wyjeździe z 
Katowic nadesłał w tej małerji te­
legram z Berlina, zaczynający się 
od słów:

ICH WARNE SIE...

Szantażyści prasowi
przed sądem  odwoławczym

'  G łośna sw ego czasu afera sza tr 
laż jrsiów  prasow ych  z niejakim 
K azim ierzem  Periste in-P ielaw skim  
n a  czele oraz Szym onem  Fiszerem , 
(M ieczysławem T arnaw skim  i F ran  
Ciszkiem Loboda, znalazła się w czo 
ra i na  wokandzie sądu apelacyjne­
go w  Katowicach.

Pow szechnie w iadom o, iż o sk a r­
żeni dopuszczali się p rzez szereg  
m iesiecy p rzy  pom ocy w y d aw a­
nej przez nich gazetki brukow ej 
„Śląski G łos Publiczny" o rd y n a r­
nych napaści i szantażów  p rzew a­
żnie na osoby m ajętne, zarów no w  
K atow icach jak i na prow incji, z 
czego ciągnęli korzyści osobiste.

S zantażyści w ynajdyw ali sam i 
różne afery  nieistniejące, grożąc

opublikow aniem  ich i kom prom ita­
cją zupełnie niew innych osób.

Dopiero gdy  szantażow ani dla 
św iętego spokoju składali okujp. w  
wielu w ypadkach sięgający  kilku 
•tysięcy złotych, szan tażyści zosta­
wiali sw e ofiary w  spokoju.

Sąd okręgow y katow icki za są ­
dził p rzed  kilkoma m iesiącam i Pie- 
law śkiego n a  2 i pół roku w ięzie­
nia, F iszera  na 14 m iesięcy, T a r­
naw skiego ma 7 m iesięcy, zaś Ło- 
bodę na 10 m iesięcy więzienia. Od 
w yroku tego  wnieśli zasądzeni od­
w ołanie.

Na w czorajszej rozpraw ie p rze ­
słuchano szereg  św iadków . W yrok 
spodziew any jest późnym  w ieczo­
rem .

Co z nich wyrośnie?
Młodociani przestępcy sf ngowali napad

W  ubiegłą środę przed południem 
zaalarm ow ano policję w N ow ych 
Ma.Kb.kach o napadzie rabunko­
w ym , jakiego mieli -się dopuścić 
dw aj zam askow ani sp raw cy  na 
m ieszkanie Rzepusiów  p rzy  ul. u o r  
niczej 3.

W  czasie nieobecności Rzepusiów  
w  m ieszkaniu baw ił ich piętna- 
sto-le tn i sy n  W alen ty  Rzepuś, 
k tórego  sp raw cy  obezw ładnili, po- 
czem  przyw iązali do nogi łóżka, 
następn ie  splondrowali mieszkanie 
i  znalazłszy  gotów kę, stanow iącą 
w łasność jednego z b rac tw  kościel­
nych. zbiegi?

W  toku dochodzeń okazało  się. że 
napad rabuokow y nie miał miejsca, 
a jedynie W alenty  Rzepuś, chcąc 
w ejść niepraw nie w  posiadanie go­
tówki. umówił się ze sw ym  kolegą, 
Jerzym  W ieczorkiem , k tó ry  ow ią­
zał mu tw a rz  ręcznikiem , sk rępo ­
w ał ręce paskiem, a  następnie, p rzy  
w iazał do łóżka.

M łody Rzepuś p rzyznał się do 
sfingowania napadu i ośw iadczył, 
że pieniądze chciał przeznaczyć na 
zabaw ę.

Obu m łodocianych przestępców  
przekazano sędziem u śledczemu.

Strajk demonstracyjny metalowców
będzie bezwzględnie przeprowadzony

Zapow iedziany p rzez  zw iązki za  
w odowe m etalow ców  jednogodzin­
n y  stra jk  dem onstracy jny  przeciw  
ko obniżce zarobków  akordow ych, 
bedzie. iaik się dow iadujem y, bez­
w zględnie przeprow adzony.

Zarzad huty  ..Królewskiej" oraz 
hu ty  „Zgoda" zarządziły  m  piątek 
św ietów ke. w obec czego załogi 
tych zakładów  odby ły  w  dniu

w czorajszym  zebranie protestacyM  
ne, w ysyłając tia  rece wojewody, 
śląskiego d r . G rażyńskiego, te le­
gram y protestacyjne.

Depesze te brzm ią:
„Wobec zamiaru obniżki plac a* 

kordowych i nieregularnego w y­
płacania zarobków, protestujemy 
uroczyście i prosimy pana woje*- 
wodę o energiczna interwencję"

Obce mundury woisKowe
budzą sensację na ulicach Katowic 

Zakończenie ćwiczeń międzydywizyinych
W  ubiegła środę wieczorem  po­

ciągiem  pośpiesznym  z W arszaw y 
przybyil do aKtowic attache w oj­
skow i państw  akredytow anych  
p rzy rządzie eolskim.

Goście, k tórych  na  peronie po­
witali przedstaw iciele w ojskow o­
ści zam ieszkali w apartam entach 
hotelu Monopol. P rzed  wejściem  
do gmachu hotelu (zaciągnięto w ar­
te honorow a, k tó ra  pełnia żołnie­
rze 73 p.p.

Obce m undury w ojskow e na  uli­
cach K atow ic w yw o ła ły  w śród 
przechodniów  siłne zain teresow a­
nie. to  też przed gmachem hotelu 
zeb ra ł się tłum  przechodniów , o -  
czekuiae ukazania się gości zagra­
nicznych o a  ulicach m iasta.

W czoraj w czesnym  rankiem  a t­

tache wojskowi w' tow arzystw ie  
s tarszyzny  w ojskow ej zwiedzili 
schron przeciw gazow y w  gm achu 
s ta ro stw a  p rz y  ul. M arszałka Pił*1 
sudskiego w  K atowicach, poczeni 
udali się na teren wielkich ćw iczeń 
miedzy dyw izyjnych, w  k tó rych  
biorą udział oddziały  i w o jsk a  
techniczne dywiz.it krakow skiej, 
częstochow skiej, bielskiej o raz  ka-» 
łowickiej.

P o om ówieniu ćw iczeń w dnia  
dzisiejszym  odbędzie sie w  kasy­
nie gam izonow em  w K atow icach 
u roczysty  bankiet pożegnalny, wy, 
dany  przez korpus oficerski dyw H  
zji śląskiej, poczem  goście powró-* 
ca  pociągiem  w ieczornym  do s to ­
licy.

Bezrobotny wegloKrad
zm asakrow any kotami pociągu

W czoraj późnym  w ieczorem  zna 
lazła służba kolejow a pom iędzy 
stacjam i C horzów  — B ytków  z nie 
kształcone zw łoki m ężczyzny, któ­
rym okazał się 29-*lett>i P aw eł R a­
dom ski 2 B ytkow a (Mich alko wi­
eka 32).

Jak zdołano ustalić. Radomski, 
tkóry  od dłuższego czasu  by ł bez­
robotnym . 'trudnił sie kradzieżą

w cgla z pociągów  tow arow ych  I 
p rzy  p racy  tej spadł pod  koła 00-' 
ciągu, ‘k tó re  przepołow iły  go. 
m iażdżąc rów nocześnie czaszkę, 
tak że  Radom ski poniósł śm ierć n a  
miejscu.

Zw łoki ofiary  w ypadku przew ie 
ziono do kostnicy szpitala Spółki 
Brackiej w Siem ianowicach.

PaniKa na ulicach Katowic
W ściekły p e s  pokąsał koblefę

W  ubiegła środę 00 południu 
w śród  przechodniów  ul. Kościusz­
ki w  K atow icach w yw ołało  wielki 
popłoch ukazanie się p sa  w ściek­
łego. niewiadom ego dotychczas 
w łaściciela.

P ies rzucił sie na kilku innych 
psów. a następnie pokąsał pewna 
kobiete.

Na krzyk pokąsanej nadbiegł po­
licjant. tk ó ry  psa odpędził, poczem

dopadłszy go o rzy  koszarach kon-' 
oych policji, dw om a strzałam i re- 
woKverowemi zastrzelił.

P sa  poddano badaniu lekarza 
w eterynarii. k tó ry  'Stw ierdził 
wściekliznę.

Obecnie policja głow i sie nad 
odszukaniem  właścicieli pogryzio­
nych psów . jak i ow ej kobiety, ce­
lem poddania ich profilaktyce.

D w a lata  w ięz ien ia
za porzucenie cór&i na cmentarzu

Przed sądem okręgowym w  Król. 
Hucie odbyta się wczoraj rozprawa 
karna przeciwko Gertrudzie Fisze rów­
nie, iż w dud 13 stycznia b. r. podrzu­
ciła ma cmentarzu swoją kiiSciutygodmo 
wą córeczkę narażając ją ma niebez­
pieczeństwo śmierci. Wówczas to, jak 
w swoim czasie donosiliśmy, dziecko 
wyratowali przechodzący, przypadko­

wo robotnicy i oddali ją pod opiekę 
policji.

Na rozprawie okazało się. aż do czy-, 
nu tego naklon.it Fiszerówmę (kochanek 
jej. Józef Motał.

W wymiku rozprawy sąd skazał nie­
ludzką ana-Ukę na 2 laita więzienia, Mo­
tała zaś wobec braiku dowodów winy, 
uwodnił.
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Wyrok w szpiegowskim procesie

Zemdlała i straciła mowe
siostra powieszonego szpiega

W  sądzie okręgowym w W arsza 
wie ogłoszono wczoraj wyrok w to 
ezącyni się od paru dni procesie 
przeciw Annie Brochiszównie, sio­
strze rozstrzelanego szpiega oraz 
byłemu urzędnikowi MSZ., B adow ­
skiemu.

Na ogłoszeniu wyroku oskarżona 
Brochiszówna

nie była obecna,
gdyż po wygłoszeniu ostatniego 
słowa nagle zachorowała. Początko 
wo sądzono, że to jest chwilowe 
omdlenie, okazało się jednak, że

był to pierwszy objaw  ciężkiej cho 
• roby, bowiem Brochiszówna zapa­
dła na zapalenie opon mózgowych 
i leży obecnie bez przytomności. 
Robi wrażenie, jakby

traciła mowę.
Sąd więc ogłaszał wyrok pod 

nieobecność podsądnej. Brochiszów 
na została skazana na 2 lata wię­
zienia, przyczem przewodniczący w 
ustnem uzasadnieniu wyroku pod­
kreślił iż odgryw ała ona rolę 
„skrzynki pocztowej", okazując po­
moc straconym szpiegom, Sterczyń 
skiemu i Brochiszowi. Przez oskar-

„Samobójstwo" mordercy w Tworkach
Qhonhowi zmniejszono Hare do 15 lal
Ponura zbrodnia popełniona w 

W arszawie przez Henryka Okonka, 
•zekomego studenta, na osobie pen 
sjonarki, 17-letniej Oreny Kudliń- 
skiej, była wczoraj ponownie prze­
świetlana przez warszawski sąd 
apelacyjny.

Sad okręgowy skazał Okonka na 
bezterminowe więzienie, uznając że 
pooelnił on mord z chęci zysku.

W toku drugiej instancji sąd po­
wziął decyzję o poddanie oskarżo­
nego badaniu psychjatrycznemu. 
Okonek przez 6 tygodni przebywał 
na obserwacji w Tw orkach, gdzie 
zaszedł nowy wypadek.

Lekarze, którzy mieli oskarżone­
go pod ścisłą obserw acją, czynili 
to  w ten sposób, by pacjent miał 
wrażenie, iż nie budzi żadnego za­
interesowania. W ostatnich dniach 
swego pobytu w zakładzie Okonek 
usiłował popełnić samobójstwo.

Któregoś dnia wieczorem wy­
szedł do umywalni z ręcznikiem, a 
gdy nie było go przez jakiś czas, 
zaniepokojony pielęgniarz poszedł 
zobaczyć co się z nim dzieje i zna­
lazł Okonka zawieszonego na pę- 
tii z ręcznika w niezwykłej pozy­
cji. Ręcznik był zaczepiony o u- 
nueszczony nisko kaloryfer. Oko­
nek z zaciśniętą pętlą na szyi leżał 
na ziemi. Zdjęty z pętli był zupeł­
nie przytomny, drżał tylko lekko. 
Żadnych fizjologicznych śladów du 
sz.’ t ia  nie stwierdzono.

Pytany o przyczynę sam obójcze­
go zamachu w ciągu dwóch pier­
wszych dni Okonek odmawiał od­
powiedzi, a następnie wyjaśnił na­
czelnemu lekarzowi, że zmarła Ku- 
rttińska prześladuje go w snach, 
śn i mu się ciągle, chce mu coś po­
wiedzieć i nie może, a on nie może 
nd niej dowiedzieć się z czem przy 
szła. W izja ta  tak męczyła oskarżo­
ne."'', że zdeprymowany postano- 
w " skończyć ze sobą.

Lekarze wydali b. drobiazgowe, 
zaw arte na 10-ciu stronach maszy­
nowego elaboratu orzeczenie, będą 
ce m alizą  psychiatryczną morder­
ca. Eksperci doszli do prześw iad­
czenia, że jedyna nienormalność 
Okonka, polega na fantastycznych 
urojeniach. Jest to tylko lekkie od­
chylenie psychopatyczne, nie ma­
jące nic wspólnego z chorobą urny 
słową. W  konkluzji lekarze doszli 
do wniosku, że Okonek miał całko­
w itą świadomość popełnianych czy 
nów

Tego rodzaju orzeczenie wydali 
powołani wczoraj do sądu apelacyj 
nego eksperci, dr. Steffen i dr. Łu- 
niewski.

— Każdy przestępca — mówił 
dr. Łuniewski — jest psychopatą. 
Ile razy jestem w więzieniu, mam 
wrażenie że otaczają mnie sami 
psychopaci.

— A poza więzieniem — rzuca 
obrońca.

— Poza więzieniem też, ale już 
w mniejszym stopniu.

Sąd apelacyjny uznając słusz­
ność motywów sądu okręgowego 
w całej rozciągłości, zmniejszył jed 
nak oskarżonemu karę beztermino­
wego więzienia na 15 lat więzienia.

żoną przechodziła
szpiegowska korenspondencja.
Z drugiej strony sąd wziął pod 

uwagę, że Brochiszówna była za­
leżna m aterjalnie od swojego b ra­
ta, że ten wykorzystując jej trudne 
położenie finansowe, zmuszął ją do 
załatw iania pewnych spraw  dla sie 
bie. Okoliczności te sąd uznał za 
łagodzące.

Co do oskarżonego Badowskiego 
sąd wydał

wyrok uniewinniający, 
uznając, że wprawdzie udzielił on 
pewnych wiadomości agentom ob­
cego państw a, ale nie orjentowął 
się że chodzi tu o działanie na szko 
dę państw a i akcję szpiegowską.

Sąd zaliczył Brochiszównie do­
tychczasowy areszt zapobiegawczy, 
orzekając jednocześnie pozbaw ie­
nie oskarżonej praw obywatelskich 
na przeciąg trzech lat.

Prokurator zapowiedział apela- 
cję.

Kto wygrał
40 .0 6 0  d o la ró w

Dolarów 40.000 padło na nr.: 
206138.

Doi. 8.000 padło na nr.. 1006068.
Doi. 3000 na nr nr: 1498847

376493 583004.
Doi. 1000 padło na nr nr: 453866

563369 1428582 200099 1404669
Doi. 500 na nr. nr: 545479 7118 

1016013 1114183 291602 434092
454777 974163 1112688 442032.

Doi. 100 na nr nr.: 1438061
1485674 1138833 5118 1407084
420272 393020 1285080 1225216
1309878 1094499 1276790 730940
49458 714770 1154786 483912 67120 
865457 1248212 212906 516335
264662 926341 538063 1224536
812696 1371748 175573 563219
967284 967919 1112820 654089
801388 745599 273906 1175242
1116406 594179 60197 782236 119114 
1203332 1125646 284616 476912
588637 1394784 422337 1280122
234232 1010280 749398 664220
1101571 52212 822555 368731 958329 
1301168.

1054707 693216 
809459 563516 311940

264311 64185 219950
248521 1062063 865690
238078 949590

415689
1063384
1154133
327691
14S803.

790281

Zloty-oparty na złocie
S  proc. dyw idendy od altcyj B. P.
Odbyło się wczoraj doroczne 

zgromadzenie akcjonarjuszów Ban­
ku Polskiego.

Prezes dr. W róblewski w swem 
przemówieniu podkreślił z nacis­
kiem, że zasada, ustalona przez 
czynniki kierownicze w Polsce, iż 
złoty zostanie nadal złotym w zło­

cie — jest nienaruszalna, mimo iż 
inne państw a porzuciły parytet zło­
ta. Złoty stał się dzięki temu jedy­
ną w alutą w Polsce.

Po zatwierdzeniu spraw ozdania 
i bilansu Banku, ustalono dywklen 
dę w wysokości 8 proc. od akcyj ! 
i 11 emisji.

Potworny wybuch starego pocisku
14 ofiar głupiej zabawy

nach przedpołudniowych w szpitali 
w Pruszkowie. Stan zdrowia kilku 
innych jest nadal bardzo ciężki.

Ostatni KrzyK m ody

Antoni Zamorjan, zawodowy zło 
dziej kolejowy trudniący się kradzie 
żą węgla z przybywających do 
W arszaw y pociągów, zamieszkały 
we wsi M oszna pow. Błońskiego 
miał nieszczęście znaleźć w błocie 
na brzegu sadzawki

duży granat artyleryjski, 
pochodzący niewątpliwie jeszcze z 
czasów wojny.

Nie przypuszczał, że w pocisku 
tym kryje się jego śmierć.

Podczas gdy Zamorjan manipu­
lował przy zapalniku naboju — ze 
szkoły powszechnej wybiegła 

gromada dzieci, 
między któremi był też i 13-letni 
brat Zam arjana, Tadeusz.

Zaintrygow ane tajemniczym przed 
miotem dzieci skupiły się wokoło 
pocisku...

Uzbrojenie
pracowników pocztowych

W związku z wypadkami napadów 
rabunkowych na t. zw. listonoszów pie 
niężnych rząd wydał przepisy o nosze­
niu i używaniu broni przez pracowni­
ków poczty, telegrafu i telefonów.

Rozporządzenie wymienia szczególo 
wo jakie kategorie maia prawo mieć 
broń.

Przechodzący opodal 24-letni Fe­
liks Janczyk, zorjentow ał się w sy­
tuacji, podbiegł do Zam arjana 
chcąc mu przeszkodzić w niebez­
piecznej zabawie. Nim zdążył to u- 
czynić — ńastąpił

straszny wybuch.
Zam arjan, b ra t jego i trzej inni 

chłopcy ponieśli śmierć na miejscu, 
rozszarpani odłamkami granatu. 
Dziesięciu chłopców ciężko ran­

nych
zwaliło się na ziemię we krwi. Jan­
czyk również odniósł poważne ra­
ny na calem ciele.

Zabici: 27-Ietni Antoni Zam arjan, 
Tadeusz M odrzejewski (7 la t), Hen 
ryk Janczyk (7 la t), Tadeusz Za­
m arjan (13 la t) i Zygmunt Klichta 
(9 lat).

Ranni: Tadeusz Wolicki (9 la t), 
Zygmunt W itkowski (9 la t), Józef 
Nowis (9 la t), Feliks Janczyk (24 
la ta), Józef W ójcik (14 la t), Mieczy 
sław Konarzewski (12 la t), Jan Chi 
ciński (14 la t), Edmund Tom aszew 
ski (13 la t) i Czesław Kołaczkie- 
wicz (14 la t).

Stan kilku spomiędzy rannych 
jest beznadziejny. 

D ogoryw ają oni w szpitalu w Pru­
szkowie.

W  ostatniej chwili dowiadujemy 
się, iż trzech ciężko rannych chłop­
ców: Chiciński, W alicki i Kona­
rzewski, zmarło wczoraj w godzi-

&

Pani X. nie zda- 
Pani X.. żona kro wała sobie z tego

la cukru, zjawiła sprawy, że te mo- 
de wprowadziło 

sie na balu w No- już sześć mi|jonów
wym Jorku w pan- bezrobotnych ko- 

, „ , . . .  biet na całym świe
tofelkach. odsłania- cie chodzących w
jących palce u nóg. Podartych trzewi­

kach.
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Ziemia, Której nie dotknęła stopa ludzka

Polska wyprawa polarna
wyruszy na Spitsbergen w lecie

iV roku bieżącym  w  miesiącach 
letnich w yjedzie z Polski w y p ra ­
w a polarna na Spitsbergen. C e­
lem tej w y p raw y  bedzie p rzepro­
w adzenie badań naukow ych w e 
w nętrzu  ziemi TorelI‘a, która znaj 
duje się w  południow ej części za­
chodniej w yspy  Spitsbergen.

Polska w ypraw a po raz p ierw ­
szy zwiedzi,
d otychczas s topą ludzka nietknię­

ty, kraj gór i lod ow ców ,
jakim jest ow a „Torell Land“ i zba 
da go dokładnie pod w zględem  ge 
ologicznym i topograficznym , przy  
czyniając sie tem sam em  narów ni 
z innemi narodam i do rozw iązania 
interesujących cała  ludzkość za­
gadnień, jakie kry ją  krainy polar­
ne.

Skład  w ypraw y  polskiej został 
tak pom yślany, aby z jednej stro ­
ny dał gw arancję p rzeprow adze­
nia

pow ażnych prac naukow ych,
z drugiej zaś strony, aby umożli­
wił przeprow adzenie ty ch  p rac  w 
trudnych w arunkach terenow ych i 
klim atycznych.

Członkow ie w y p raw y  w liczbie 
6-ciu

w ybrani będą spośród m łodych na 
trkowców, asysten tów  lub pracow  
ników  zainteresow anych w y p ra ­
w ą zakładów  naukow ych, z dru­
giej zaś strony spośród ludzi, obe 
znanych z w arunkam i Iokalnemi 
lub  alpinistów (członków  koła w y 
sokogórskiego przy  oddziale w a r­
szaw skim  ' polskiego Tow . ta trzań ­
skiego), znających technikę lodo­
wa i śnieżna oraz w arunki biwako 
wania zimowego w terenach gór-

B -gatą przeszłość kryminalna ma 
za sobą niejaki Michał Zasek z W a r ­
szaw y (Zao-kopowa 6)

33 razy karany
i- notowany w kartotekach urzędu śled­
czego za różne przestępstwa. Ostatnia 
a ierą  pomysłowego oszusta było za­
łożenie firmy „Express'* przy ulicy 
Kruczej nr. 46.

Do biura tego „dyrektor" Zasek za­
angażował liczny personel urzędniczy 
oraz woźnych, od których pobrał

wysokie kaucje.
Następnie dał ogłoszenie w pismach, 
że darmo uczy kraóu i szycia przy 
pomocy aparatu pomysłu i wynalaz­
ku paryskiego profesora szkoły kroju, 
przyczem po skończeniu kursu kan­
dydatki o trzym ają  posady instrukto­
rek po nabyciu w cenie 75 zł. nowo- 
wynalezionego

aparatu do szycia
pod nazwą „Patron-Express".

Wskutek tych ogłoszeń znalazło sie 
wiele chętnych kandydatek na odby­
cie kursu i otrzymanie posady instruk 
torki. Zasek przyjął kilkadziesiąt u- 
czenic, od których pobrał różne sumy, 
a  zebrawszy znaczną gotówkę pew­
nego dnia

Polska w ypraw a, działając na > 
Spitsbergenie, podzielona będzie 
na dw ie grupy: grupę stałą, bazo­
w ą oraz grupę w ędrow ną. Z ada­
niem grupy bazow ej, złożonej z 
2ch osób będzie w ykonanie prac 
naukow ych nie w ym agających w y 
dalania się z obozu oraz obsługa 
radiostacji. G rupa m arszow a (4 
osoby) będzie urządzać kilku, lub 
kilkunastodniow e w y p raw y  w głąb 
ziemi Torella.

Na polach pod Grójcem uległ ka ta ­
strofie samolot wojskowy, odbywają­
cy  ćwiczebny l o t  Samolot ten w y s ta r ­
tował z lotniska mokotowskiego, pilo­
towany przez szeregowca - pilota 
Franciszka Adamczyka, ź obserwato­
rem Romanem Zalęskim.

W  chw ili, gd y  sam olot znalazł s ię

Z Mendozy w Argentynie, gdzie 
p rzebyw a obecnie polska w ypraw a 
naukowo - alpinistyczna, nadchodzą 
szczegóły o zdobyciu przez członków' 
wypraw'y niezdobytego dotąd i naj-

nie zgłosił się do biura.
Poszkodowane uczenice oraz urzęd­

nicy i personel niższy zgłosili się do 
urzędu śledczego, oskarżając oszusta. 
Wszczęto dochodzenie, które dopro­
wadziło do aresztowania grasatita. Z 
decyzji sędziego śledczego Zaska

O niezw ykłej łatw ow ierności 
ludzkiej ą  rów nocześnie n iew yczer 
panej pom ysłow ości oszustów  
św iadczy  zdarzenie, jakie onegdaj 
miało miejsce w Brzezinach Śląs 
kich.

Do m ieszkania obyw atelk i tej 
m iejscowości p an i B erty  Koruto- 
wej p rzy b y ł nieznany bliżej m ęż­
czyzna, k tó ry  p rzedstaw iw szy  się 
jako w ędrow ny  mechanik ośw iad­
czy ł gotow ość napraw ienia m aszy 
ny  do szycia. P rzypadkow o m aszy 
na by ła  zepsuta, to  te ż  nieznajom e­
go jakby Bóg z nieba zsy łał. Koru- 
tow a p rzy sta ła  na propozycje nie­
znajom ego a naw et była skłonna 
zapłacić całą  żądaną przezeń su­
mę. To też  nieznajom y zab ra ł się 

raźno  do dzieła. Porozkreca! w szy-

Grupa m arszow a transportow ać 
będzie swój dobytek i potrzebne 
apara ty  na saniach.

ciągnionych orzez ludzi, 
pokonując wielkie tra sy  lodowco­
we. B aza w ypraw y  założona bę­
dzie w  Horn Sundzie' lub w Bell 
Snndzie.

W  chwili obecnej udział w w y ­
praw ie b iorą: inż. Stefan Bernadzi 
kiewicz, prezes koła w ysokogór­
skiego, k tó ry  obejmie ogólne kie-

nad Grójcem, z nieustalonej p rzyczy­
ny wpadł w t. zw. korkociąg i runął 
na pola za miastem. Obaj lotnicy zdo­
łali na szczęście wyskoczyć ze spado­
chronami i wylądowali beź szwanku.

Samolot uległ zupełnemu zniszczeniu. 
Na miejscu katastrofy wystawiono po­
sterunki do czasu zbadania szczątków 
aparatu przez specjalną komisję

wyższego szczytu Mercedario w An­
dach

Po założeniu bazy operacyjnej u 
stóp wschodniego ramienia Merceda­
rio — na wysokości 4300 ni. — człon

przy ul. Dzielnej.
Do władz śledczych zgłaszają się w 

dalszym ciągu poszkodowani kupcy i 
różni dostawcy. Ustalenie sumy ogól­
nych nadużyć jest tematem dalszego 
dochodzenia.

stkie śrubki i m uterki, rozebrał 
mechanizm a po kilkogodzinnej 
manipulacji ośw iadczając Koruto- 
wej, źe m aszyny nie m ożna już na­
p raw ić — opuścił dom ła tw ow ier­
nej kobiety.

Tknięta złem  przeczuciem  Koru- 
tow a sp raw dziła  funkcjonowanie 
m aszyny i ku jej oniemieniu oka­
zało się, że z  m aszyny pozostała 
jedynie drew niana podstaw a oraz 
zew nętrzna pow łoka, zaś re sz ta  i 
w  dodatku najw ażniejsza t. j. m e­
chanizm  został usunięty.

Jak  tym czasow e dochodzenie po 
licyjne ustaliło, mechanikiem  jest 
niej. Jadw iszczok, zam ieszk. w Mi 
cWalkowicach.

Jadw iszczók ukryw a się przed 
okiem w ładz bezpieczeństw a.

row nictw o w y praw y , dr. S tefan 
Zb. Różycki, s ta rszy  asysten t za  
kładu geologji i paleontologii Uni­
w ersy te tu  W arszaw skiego, Stani­
sław  Siedlecki, uczestnik 
pierw szej polskiej w yp raw y  polar­

nej na W ysp ę N iedźw iedzią, 
alpinista, k tóry  zajm uje sie meteo-' 
rologją, H enryk Mogilnlcki, alpini­
sta, członek koła w ysokogórskie­
go, k tóry  zajmie sie fotografją I 
częściow o radiotelegrafią, pozo­
stałe  dw a miejsca nie zostały  je­
szcze definityw nie obsadzone.

W ypraw a działać będzie na 
Spitsbergenie

w  lipcu i sierpniu 1934 r.
Tak krótki term in prac w y p ra ­

w y  spow odow any jest tern, że do 
piero w  końcu czerw ca  można ze  
względu na stan lodów  osiągnąć 
brzegi Spitsbergen, zaś w rzesień  
jest już miesiącem złej pogody.

Dla przew iezienia w y p raw y  z Eu 
ropy na Spitsbergen zostanie w y ­
najęty w jednem z północnych

I' m ia s t  N o rw e g i i  s t a t e k  ło w ieck i ,  u- 
dający się na polowanie w  okoli­
ce Spitsbergenu,

| kowie ekspedycji rozpoczęli generalny, 
atak. 3 stycznia Karpiński osiągnął 
wysokość 4ó70 m. W  trzy dni później 
dr. Narkiewicz - Jodko i Ostrowski 
osiągnęli 5200 m.

17 stycznia polska ekspedycja zało­
żyła bazę operacyjną na wysokości 
6100 metrów, skąd 17 stycznia rozpo­
czął się ostateczny atak na Merceda­
rio.

Na zdobycie szczytu w yruszy ły  róż 
nenii drogami dwie grupy: pierwsi we 
szli na Mercedario Karpiński i Ostrów 
ski, następnie druga grupa w składzie: 
Daszyński i Osiecki.

Zdobycie Mercedario przez polskich 
alpinistów odbyło się w  niezmiernie 
trudnych warunkach atmosferycznych. 
Panow ały  silne wichry i burze śnież­
ne. Po wyjściu na szczyt Mercedario 
alpiniści nasi dokonali pomiarów 
stwierdzając, że szczyt ten posiada w y  
sokość 6770, a więc jest bezwzględnie 
obok Aconcagua (7020 m.) na jw yż­
szym szczytem Ameryki.

Po dokonaniu badań naukowych, 
zdjęć filmowych i fotograficznych Mer 
cedario polska w ypraw a alpinistyczna 
udała się do doliny Rio Colorado, skąd 
członkowie ekspedycji odbyli szereg 
w ypraw  na poszczególne szczyty.

Ogółem wyprawa spędziła w  gó­
rach Ramada 53 dni. W yjście na 
szczyt Mercedario jest sukcesem świa 
towym.

P rzez  zdobycie Mercedario alpiniści 
nasi ustanowili nowy polski alpinisty­
czny rekord wysokości. Dr. Narkie­
wicz - Jodko zdobywając szczyt C er  
ro Ramada — ustanowił nowy polski 
rekord  samotnego wyjścia.

jego w atsic ««an* przesiępsiwo...
Biuro wyludeania keucy) i osiuxtwonia posiuHu^sych trący

osadzono w więzieniu

Spadochrony ocaliły
d w u  l o t n i k ó w  w o j s k o w y c h

Niebosiężny szczyt w Argentynie
zdobyty przez polską wyprawę

Wędrowny mechanik
zamiast naprawić zdemontował m aszynę



NOWY CZAS Piątók', 2 marca 1934 <r. Nr. 6 f

Zro?j7£czcna m aK a— nędzarKa
w płomieniach chciała zginąć wraz z córką 

Sąd w ydał uniewinniający wyrok
W c z o ra j sąd  o k rę g o w y  w  K ato­

w ica ch  ro z p a try w a ł sp ra w ę  M arii 
B e rg e r  z Z ałęża , o sk a rżo n ej o  usi­
ło w a n ie  za b ó js tw a  d w u le to ie j c ó ­
re c z k ą  D nia 21 c z e rw c a  ub. r. o -  
sk a ro ż n a  zam k n ę ła  się w  sw en i m ie 
szk ao iu  i p o d p a liw szy  łóżeczko , w  
k to re m  spa ła  jej có rk a , usiad ła sp o ­
kojnie ko ło  p ło n ąceg o  łóżka, o c z e ­
k u ją c  sa m a  ró w n ież  śm ierci w  p ło ­
m ień  i acłi.

L o k ato ro m  i sąsiadom  jej. k tó rz y  
za u w a ż y li w y d o b y w a ją ce  się z p o ­
ko ju  ob łoki d y m u , udało  się po w y ­
w aż en iu  d rz w i w ta rg n ą ć  do  m iesz­
k a n ia  i w y d o b y ć  z płom ieni nie­
p rz y to m n e  już m a tk ę  i có rkę .

P rz e d  sądem  ro zw in ę ła  się  p rz y ­
k r a  scena.

O sk a rżo n a  ze łzam i w  oczach  
p rz e d s ta w iła  są d o w i c a łą  gehennę 
■przejść i p rzeży ć , g d y ż  m ąż, u tra ­
c iw s z y  p racę , nie m ógł d o s ta rc z y ć  
ś ro d k ó w  do życ ia , w sk u te k  c z eg o  
c a ła  rodzina zn a la z ła  s ię  w  sk ra j­
n e j  nędzy .

O sk a rżo n a  b y ła  m a tk ą  .dw ojga 
dziec i w  n ied ług im  c z as ie  sp o d z ie ­
w a ła  się p rzy jśc ia  na św ia t trz e c ie ­
g o  potom ka.

F a k t ten  d o p ro w a d z a ł ią ,d o  ro z ­
p a c z y , g d y ż  b y ła  św iadom a, iż n ie  
p ęd z ie  w stan ie  dzieci w y ży w ić .

W sze lk ie  s ta ra n ia  m ęża jej o  p ra ­
c ę  i za ro b ek  b y ły  bezsku teczne, tak 
ż e  p o p ad ła  w  d ep re s ję  d u ch o w ą i  
u s t a n o w i ł a  p ożegnać  się  ze  ś w ia ­
te m .

Na w czo ra jsze j ro z p ra w ie  p rz e ­
słu c h an o  kilku św iad k ó w , k tó rz y  w
c a łe j rozc iąg ło ści po tw ierdz ili ze­
znania n ie szczęsn e j m atk i, w obec 
c z eg o  sąd uw oln ił ją o d  w in y  i k a ­
ry . p rz y  rów noozestiem  p rze łożen iu  
3cosztów? są d o w y c h  n a  s k a rb  p a ń ­
s tw a .

W  m o ty w ach  w y ro k u  sąd  podał,

iż s tw ie rd z o n o  w  toku p rze w o d u  s ą  
dow ego . że o sk a rż o n a  d z ia ła ła  pod  
w p ły w o m  n ę d z y  i zupełnego  n ie ­
d o sta tk u .

M ściw y szw a g ier
w ydał podpalacza własnej zagrody

P rzed  sądem okręgowym w Katowi­
cach odpowiadaj w dniu wczorajszym 
Fianciszek M cha!ik, właściciel oberży 
w Frydku, któremu akt oskarżenia za­
rzucał zbrodnię podpalenia swej nieru­
chomości dla uzyskania premii ubezpie 
czcniowej.

BraK pracy i środków do życia
sorowadz ły bezrobotnego na drogę wvsteoku

l a k  iifż tn n k rA ł.-^   ^

Fatalny upadeft 
lekarza Dowiatowego

Z T arn o w sk ich  G ór do n o szą : 
W c zo ra j w ieczo rem  z d a rz y ł się  

n ie sz c z ę ś liw y  w y p ad e k  n a  p r z y ­
sta n k u  au to b u so w y m  w  N akle.

W  cz as ie  o p u szczan ia  autobusu 
poślizgną ł się n ą  stopn iu  d o k tó r  
■W ładysław  Szpil, lek arz  p o w ia to ­
w y  z T arn o w sk ich  G ó r (P ia s to w ­
ska 15). k tó ry  w sk u tek  upadku d o ­
zn a ł z łam an ia  d w u  palców  p raw e j 
■ręki. o raz  z łam a n ia  lew ej ręk i w  
p rzegub ie .

O fiarę  w y p ad k u  p rzew iez iono  do  
iz p ita la .  skąd  po udzieleniu  po m o cy  
»ow ierzono go o p iece  dom ow ej.

Czechosłowacki przemyt
zatrzymany przez kolejarzy
Z B ielska d o n o szą : W c zo ra j na 

Rtacii ko le jow ej w  S zyb iu  p rz y trz y  
m ali funkcjonariusze ko le jow i z a ­
w o d o w y c h  o rzem y tn ik ó w . A dolfa 
L ubo lęsk iego  z B estw in y , pow . 
B ia ła  i A ntoniego  Ł uszczaka  z 
D ziedzic, k tó rz y  u siłow ali w n ieść  
d o  pociągu  p rze m y co n e  z C zech o ­
s ło w a c ji to w a ry . L aszczak o w i w  
tra k c ie  szam otan ia  udało  sie w y ­
rw a ć  z rąk  fuokcjonarju szów  ko le­
jo w y ch  i zbiec.

L ubolesk iem u n a to m ia s t o d e b ra ­
no  2 w ork i p o m arań cz  o ra z  sk rz y ń  
ke. z a w ie ra iac a  jed w ab , nici i p o ń ­
c z o c h y  dam sk ie .

W ra z  z za k w estio n o w an y m  to­
w arem  p rze k aza n o  L ubolęsk iego  
u rzę d o w i ce lnem u  w  Z eb rzy d o w i­
cach .

Jak już pokrótce przynieśliśmy w nu 
merze z ub. środy, wpadła policja śled 
cza w Król. Hucie na trop niezwykle 

pomysłowej afery 
oszukańczej, której bohaterem jest bez 
robotny mieszkaniec Rudy śląskiej Jan 
Czaja (Do kaplicy 11).

Czaja będąc od dłuższego czasu 
bez pracy i nie mogąc utrzymać żony 

i troje dzieci, 
doszedł do przekonania, że uczciwą dro 
gą nie zdobędzie koniecznej na życie 
gotówki, lecz jedynie przy pomocy ja­
kiegoś pomysłowego kawału będzie 
mógł

zdobyć pieniądze.
Pożyczy! więc Czaja od znajomych 

kilkanaście złotych na opędzenie pierw 
szych kosztów, w nadzieji, że 

reszta przyjdzie sama. 
Uzyskaną tą drogą gotówkę przezna­
czy! Czaja na ogłoszenia matrymonial­
ne, które zamówił w pismach niemiec­
kich, w szczególności w ..Oberschiesi- 
sche Kurier**; wychodził bowiem z za­
łożenia, że pismo to czytywane jest 
przez f

zastępy dziewic niemieckich.
W  tych .właśnie kołach szukał Czaja 
naiwnych niewiast z grubą fortuną.

Pomysł swój wprowadzi! Czaja w  
czyn, podając się w ogłoszeniach za 
prokurenta większego przedsiębiorstwa 
górnośląskiego wzgi właściciela wiel­
kich włości na Śląsku opolskim względ 
nie w pow. lubliniecklm.

W  istocie ogłoszeina ukazały się i, 
do administracji „Cłberschlesische Kur­
ier w  Król. Hucie — stosowanie do ży 
czenra Czaji — poczęły napływać 

liczne zgłoszenia kandydatek 
do stanu małżeńskiego, niewiast zamoż 
nych i niezamożnych. Te ostatnie rzecz 
oczywista

nie wchodziły w rachubę,
to też oferty biedaczek pozostawały 
bez odpowiedzi.

Skwapliwie natomiast nawiązywał 
Czaja znajomości

z zamożnemi tiiawlasłami, 
którym przedstawia! się zależnie od o- 
koliczności jako

Paweł Weber
czy też inny

Kurt Kelser itp. 
w  czem pomagał sobie sfatszowanemi 
przez się dokumentami.

Niezwykła ruchliwość Czaji miała ten 
skutek, że w niedługim czasie zapoznał 
on cały

legjon kandydatek do ołtarza.
Charakterystyczna przytem jest ła­

twowierność znajomych wzgl. narze­
czonych Czaji które powierzały mu swe 
oszczędności, rzekomo na spłatę jakie­
goś fikcyjnego długu hipotecznego.

Korzystał więo Czaja z ofiarności 
„narzeczonych" i brat forsę, jak tylko 
długo mógł. Ponieważ jednak wszyst­
ko ma swój koniec i cierpliwość rów­
nież,

zaniepokojono
nagłem zniknięciem Czaji niewiasty ja 
koś się dziwnym zbiegiem okoliczności 
porozumiały (Królewska Huta to prze­
cie nie Nowy Jork), i dalej na policję.

Podobno liczba poszkodowanych jest 
spora i przekraczać ma w tej chwili 
30-ci.

Tymczasem niefortunnego oszusta 
małżeńskiego osadzono w areszcie do 
ukończenia dochodzeń.

Poszkodowane mogą zgłaszać swe 
pretensje w Wydziale Śledczym w 
Król. Huoie, przyczem policja ręczy za 
zatrzymanie nazwiska osoby zgłaszają 
cej w ścisłej tajemnicy.

Klątwa na świętokradców
wvglos2ona na sali sądowej

Do kościoła Serca Jezusowego w Lo­
dź. włamała s ’e szajka świętokradców, 
którzy ogołociłi świątynię ze wszyst­
kich cenniejszych rzeczy. Skradli więc 
dwa kielichy złote, puszki z ofiarami, 
bieliznę kościelną, dywany, zegary ! t.d.

Po gospodarce rabusow  kościół 
przedstawiał widok spustoszenia. Przed 
ołtarzem leżały ria posadzce rozsypane 
komunikanty. Część komunikantów 
znaleziono także na ulicy przed koś. 
ciołem.

Policja wszczęła dochodzenie, w wy­
niku którego aresztowano Stefana M!- 
kolajczyka, o złodziejskim pseudoni­
mie „Bebłot".

W  toku dalszego śledztwa ujęto jako 
jego wspólników Bronisława Opas'a- 
ka, Feliksa Makowskiego i Jego żonę 
Janinę, szeregowca 71 p. p. przybyłego 
do Lodzi na urlop, 23-letmego Broni­
sława Marł-uzalsk-ego. Teodora 1 Józefa 
Gawrońskich, wreszcie Bolesława Kin 
gers.

Onegdaj cała szajka zasiadła w są­
dzie grodzkim w Lodzi.

Jako pierwszy świadek zeznawał pro 
boszcz okradzionego kościoła, ks. pra­
ła t Mirecki. Po zeznaniach swoich po­
prosił on sędziego, aby zezwolił ma na 
wygłoszenie wobec oskarżonych kląt­
w y kościelnej.

Po uzyskaniu zezwolenia kapłan wy­
głosił tekst klątwy. Świętokradztwo 
podlega klątwie kościelnej, zastrzeżo­
nej przez Ojca Sw., od której nie może 
zwolnić żaden kapłan. Klątwa spada 
na świętokradców już z samego faktu 
popełnienia świętokradztwa.

Wygłoszenie klątwy na sali sądowej 
w yw arło na publiczności i samych os­
karżonych głębokie wrażenie.

Po zeznaniach dalszych świadków, 
sąd skazał oskarżonych na kary od 5 
lar do 6 miesięcy więzienia. Najwyż­
szy wymiar kary  zastosowany został 
do Martuzalskiego.

Zbrodnia iMieliaLka byłaby niewątpJi 
wie nie ujrzała światła dziennego, gdy­
by nie przypadek. Mianowicie w stycz
niu b. r. powstał w rodzinie Michalików 
spór na tle majątkowym, przyczem te- 

{ ściowa Michalika, dzieląc majątek, 
j większą jego część zapisała Midialiko- 
• wi, co doprowadziło do pasji jego szwa. 
I gra. Stanisława Maroszka. Maroszek: 
j zarzucił .Michalikowi otwarcie, że w 
j roku 1929 podpalił on swoją zagrodę w 

celu uzyskania premji asekuracyjnej w 
kwocie 11 tys. zł.

O sporze tym dowiedziała się ipolicia, 
która po przeprowadzeniu dochodzeń 
aresztowała Michalika, przekazując go 
władzom sądowym.

Na wczorajszej rozprawie oskarżony 
Michalik twierdził uparcie, że oskarże­
nie było dziełem Maroszka pod wpły­
wem zemsty i przeczył stanowczo ja­
koby dopuścił się zibrodni podpaJenia.

Przesłuchany w charakterze świad­
ka szwagier oskarżonego. Stanisław 
Maroszek, zarzuca mu, iż wspólnie 
udali się krytycznego dnia na strych 
gdzie Michalik nodoaiil znajdujące się 
tam sprzęty. Po przesłuchaniu jeszcze 
szeregu świadków, którzy nic ważniej­
szego do sprawy nie wnieśli sąd. uzna­
jąc oskarżonego Michalika winnym 
zbrodniczego podpaJenia, ska-zał go na 
3 lata więzienia.

OfrBhtor „Transportu”
zapozna się z prokuratorem
Jak  się  d o w iad u jem y , z a s tę p ca  

k o m isa rza  de inob ilizacy jnego . toż. 
S e ro k a  w y s to so w a ł w  dniu w czo ra j 
sz y m  -do p ro k u ra to ra  o k rę g o w e g o  
w  K atow icach  p ism o z żąd an iem  
pociągnięcia d y rek c ji fab ry k i 
„ T ra n sp o rt"  w  W ielk ich  H a jd u , 
kach  d o  odpow iedz ia lnośc i za  lek­
cew ażen iu  p rzep isó w  o  dem ob iliza­
cji g ospodarcze j.

Brylanlrwa kradzież
W  o sta tn ic h  dn iach  doko n an o  

w łam an ia  do m ieszk an ia  H ersza  
L ejba S a lz b e rg a  p rz y  ul. M iejsk ie j 
43 w  K atow icach . Ł upeł rab u sió w  
s ta ł s ie  naszy jn ik  b ry la n to w y . kiN  
k a  sz tu k  b iżu terii zło tej, tudz ież  
łom  z ło ty , łącznej w arto śc i ty s ią ­
ca  z ło tych .

P od  za rzu tem  te j k ra d z ie ż y  
p rz y trz y m a ła  po lic ja  t>e wtta kobie 
te. m ieszkankę  K atow ic. D ocho­
dzenia trw a ją .

Ka siarze  
oKradli kasę sądu
D zisiejszej nocy nieznani spraw­

cy do wybiciu szyby w  drzwiach 
w targnę li d o  w n ę trza  gm achu  sąd u  
ape lacy jn eg o  w  K atow icach  p r z y  
p lacu W olności.

R abusie  d o sta li s ie  d o  poko ju  k a  
so w eg o . Doczem rozpru li k a sę  o -  
g n io trw a łą . S p o tk a ł ich jednak  z a ­
w ód, bow iem  w  kas ie  z n a jd o w a ło  
s ie  40 zł. w bilonie. P o  za b ran iu  
tej k w o ty  rab u sie  zbiegli.

W łam an ie  o d k ry ła  w  godzinach  
rannych  .s łużba  sa d o w a , a la rm u jąc  
Dolicje. k tó ra  w szczę ła  e n e rg icz n e  
dochodzen ia. N araz ie  n a  ś la d  
sp ra w c ó w  n ie  natrafiono .

Podstawowe elementy
polskiego pracramu gospodarczego

Z inicjatywy Klubu Radnych N. Ch.
Z. P. tn. Katowic i Zarządu Kota Kato­
wice — Centrum N. Ch. Z. P. wygłosi 
pod powyższym tytułem odczyt 

p. minister Eugenjusz Kwiatkowski 
Odczyt odbędzie się dziś, w piątek 

2 b. m. o godz. 20-ej w auli SI- Techn. 
Zakł. Naukowych przy ul. Krasińskie, 
go 3 w Katowicach.
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Panie... Kto to jest taSTRESZCZENIE 
POCZAIKl) POWIEŚCI 

Do posterunkowego pelniacej-o 
służbę na olicy. podbiegł laklś sta r. 
•zy pan I prosi go o odwiezienie do 
urzędu śledczego. Ta przedstawia sie 
jako Rudolf Roberston I pokazuje ko- 
misarzowi BellinOwI ogłoszenie w ga 
zecie, w którem jakiś tajemniczy 
Baron X grozi mu śmiercią.

Roberston opowiada komisarzowi 
BeHinowi. Iż jego brat. Artur Ro­
berston zginał w Wiedniu z reki 
„Barona X“ w takich samych raniej- 
wiecej okolicznościach.

Komisarz Bellin przydziela Ro- 
berstonowi przodownika Kryspina, 
który ma go ochronić przed „Baro­
nem X“ i wyświetlić te sprawę. Przo 
downik Kryspin i Roberston udaja 
sie taksówka do botehi „Rex".

W hotelu „Rex“ Roberston wynaj 
rnuje dla Kryspina pokój nr. 17 sasia 
dujący z jego numerem — „18“ po- 
czem obaj udaia sie do restauracji 
hotelowej. W restauracji hotelu
„Rex“ pracuje jako „panienka z ba­
ru" młoda i urocza Jadzia, z która 
łączy Kryspina bliższa znajomość.

Właściciel restauracji, Rytel, pa­
trzy  na Kryspina niechętnym okiem. 
Pewnego dnia Kryspin zauważył, że 
Jadzia nosi na rece męski zegarek, 
który nie wskazuje godziny.

Kryspin, siedząc w restauracji 
„Rex z Roberstonem, posyła do Ja ­
dzi karteczkę, że ma pokój w hotelu 
i że chce z nia pomówić.

 ------
Po kilku minftach zjawiła się 

znowu za bufetem, napełniła cze­
kającym kelnerom kieliszki i po­
śpiesznie napisała kilka słów na 
serwetce.

Pikolak przyniósł Kryspinowi 
odpowiedź:

„Za chwilę wejdę do szatni. 
Przyjdź tam, to pomówimy.

Jadzia“.
Detektyw przeczytał i uśmiech- 

t-ął się do siebie z zadowoleniem.
Z niecierpliwością spoglądał 

co chwilę na bufet, jakby chciał 
wzrokiem przynaglić Jadzię do 
wykonania przyrzeczenia.

Roberston, który ocknął się 
już z drzemki i obserwował od 
pewnego czasu te zaloty, ode­
zwał się, kiwając głową:

— Widzę, że flirtuje pan na 
całego... Nie szkodzi, przyjacie­
lu... I ja byłem kiedyś młody i 
lekkomyślny...

W  głosie jego brzmiał jakby 
cichy wyrzut.

Na słowa te detektyw  nic nie 
odioowiedzał.

Pierś iego rozpierała teraz sza 
łona radość, a przeczucia nad­
ziemskich rozkoszy obezwładnia 
ły jego myśl.

Czuł, jak krew  podlana^ obfi­
cie mocnym koniakiem, puisowa 
ła coraz siiniej w żyłach i rozsa 
dzała mu czaszkę.

Naoił się wody sodowej. 
L edw o odstaw ił szklankę. 

gdv usłyszał za sobą szybkie 
kroki.

Odwrócił się i ujrzał Jadzię, 
którą zmierzała w  stronę szat­
ni.

Przeczekał pewien czas, i 
przeprosiwszy Roberstona, po­
dążył w tę samą stronę.

— Ja tylko na chwileczkę, — 
szepnęła dziewczyna — bo nie 
mam czasu...

— Jadźka!... — wymknęły 
mu się z ust gorące słowa. — 
Jadźka!— Nareszcie będziemy 
mogli pomówić ze sobą bez prze 
szkód... Przyjdziesz?... P rzyj­
dziesz ?...

— Wprowadziłeś się do hote 
hi? Na długo? Na stałe?

— Powiem ci wszystko, jak 
będziemy razem... Jadziu, Ja­
dziu, jakżeś wyładniała przez ten 
czas, cośmy się nie widzieli!... 
Ale powiedz, przyjdziesz?

Była doprawdy śliczna z tą 
purpurą, która przebijała przez 
jej delikatną skórę.

Nie odpowiedziała odrazu na 
gorączkowe pytanie Karola, z 
trudem opanowując wzruszenie.

Nic dziwnego: musiała się zdo 
być na decyzję, nad którą ko­
biety zwykły się dłużej zastana 
wiać.

Zbyt jednak kochała swego 
chłopca, by bawić się z  nim w  
konwenanse.

Odpowiedziała więc sizcze- 
rze, patrząc prosto w  jego o- 
czy:

— Przyjdę... O godzinie 
pierwszej w nocy... Pokój sie­
demnasty... Przyjdę, mój ty ra­
nie, przyjdę...

Zaszczebiotała jeszcze kilka 
czułych słówek, poczetm zerknę 
ła na zegarek, k tóry  nosiła na 
ręce.

— Dowid zenia, Karol ku... 
Bardzo się śpieszę... Dowidze­
nia...

Uścisnęła silnie jego dłoń i 
szybkim krokiem podążyła na 
ogólną salę.

Detektyw stał jedtnak przez 
kiilka sekund w miejscu, jak 
wryty, zauważył bowiem, że Ja­
dzia nosiła teraz zegarek zupeł­
nie in.ny, niż wówczas w kawia­
rence.

Ponoszony tern nie-zwykłem 
odkryciem, wrócił do stolika, 
gdzie czekała go jeszcze więk­
sza niespodzianka: oto Rober­
ston był silnie wzburzony i, uj­
rzawszy zbliżającego się detek­
tywa, podążył na jego spotka­
nie.

Co się panu stało? — za­
pytał Kryspin, widząc, iż star­
szy pan jest niezwykle blady.

Roberston chwycił go za rę­
kę i. potrząsając nią silnie, za­
pytał :

dziewczyna?
Kryspin spojrzał nań w zro­

kiem, pełnym zdumienia..
— Pan ją zna?
— Nie... Widzę ją poraź pierw  

szy w życiu, ale... — Roberston 
urw ał w połowic zdania spoj­
rzał zalęknionemi oczami w stro 
nę bufetu, za którym  krzątała 
się Jadzia.

— Ale?.., — podchwycił de­
tektyw.

— Później panu powiem... — 
mówił, gestykulując nieskoordy­
nowanie. — Teraz tm  mogę... A 
skąd pan ją zna?

— Bardzo to pana interesuje? 
— zapytał Kryspin wymijająco.

— Tak.... Bardzo, bardzo... 
Czy to pańska narzeczona?

— Narzeczona!... — odpo­
wiedział detektyw  bez namy­
słu.

— Aha...
Roberston opuścił głowę na 

piersi, jakby zwalił się na nią ja 
kiś ogromny ciężar.

Chwlę myślał, zaciągając się 
często dymem papierosa, wresz 
cie powiedział:

— Fotografie tej pani mam u 
siebie na górze....

Potem rozpostarł bezradnie 
ręce j powtórzył kilkakrotnie:

— Sam nie wiem, co to wszy 
sftko ma znaczyć....

ROZDZIAŁ VIII.
T ajem nica fetcgrafji
Kryspin był zaskoczony w y­

znaniem Roberstona.
— Pan ma jej fotografię?
— Tak... W jednej z walizek...
— A może się pan myli ? Mo­

że to ktoś bardzo podobny?
— Nie... — zaprzeczył Rober 

ston stanowczym ruchem gło­
wy. — Ja się nie myifę... To jest 
dokładnie ta sama twarz, te sa­
me oczy i usta...

Potarł dłońmi czoło, jakby 
chciał w ten sposób przyw ró­
cić myśli do porządku.

Widać odkrycie to zrobiło na 
nim memniejsze wrażenie, niż na 
Kryspinie, który nie mogąc poha 
mować rozpierającej go cieka­
wości, rzekł podnieconym gło­
sem:

— Pójdziemy teras do pań­
skiego numeru?

— Dobrze... — odparł Rober­
ston i skinął na kelnera.

Zapłacił rachunek, poczem o- 
baj panowie udali się wewnętrz 
nem przejściem do hotelu.

Kryspin jeszcze raz rzucił 
spojrzenie na bufet, za którym 
jednak Jadzi nie było.

— Czy pan stołuje tu się sta­
le? — zapytał Roberstona.

— Nie, bo mi kuchnia nie 
smakuje... A dlaczego pan o ta  
py ta?

— Bo dziwiło mnie, że dotyefi 
czas pan nie zauważył panny Jaj 
dzi... Teraz już rozumiem.

Wsiedli do windy, która za­
wiozła ich na drugie piętro.

Roberston wszedł per wszy do 
swego pokoju i odrazu zabrał 
się do przeszukiwania waliz d r.

Długo szperał pośród różnych1 
papierów', wreszcie wydobył na' 
lepioną na twardym  kartonie foi 
tografję.

Kryspin w yrw ał mu ją z reki1 
i przyjrzał się bacznie zdjęciu. *

Było ono wykonane praktyka 
wanu obecnie przez fotografów! 
metodą: twarz była umyślnie! 
nieuchwycona na ostrość i zda­
wała się być przesłonięta mgli­
stym muślinem.

— Ta sama... — odpowiedział 
detektyw, wzruszając ramiona­
mi. — A w każdym razie ktoś 
bardzo do niej podobny... —• 
Przyjrzał się dokładnie uśmie­
chowi na fotografii i dodał pew­
nym głosem: — To jest Jadzia,- 
stanowczo — Jadzia...

Kręcił karton między palcam i 
jakby nie wiedział co z nim zro­
bić.

Potem podniósł wzrok na Ro­
berstona i zapytał głosem jałi 
mógł najspokojniejszym:

— Skąd pan ma tę fotografię?*
— Znalazłem ją w biurku bra­

ta po jego śmierci., i zabrałem 
w raz z innemi .papierami, mię­
dzy któremi leżała...

— Czy pan mówi o bracie, k t#  
rego zabił „Baron X“?

—  Tak...
— To znaczy, że ta fotografia 

była w Wiedniu i pan ją staim  
tąd przywiózł...

— Naturalnie...
— I pan tej kobiety nie zna?*
•— Absolutnie...
— Więc dlaczego przechowu­

je pan tę fotografię?
Na twarzy Roberstona odbiła 

się lekkie zmieszanie.
— Bo ja wiem? — odparł p a  

chwili, — Ot, poprostu pamiątka 
po bracie... Pocóż miałem zresz­
tą wyrzucać taki drobiazg, któ­
ry mi zupełhie nie przeszkadza?

— A brat ia znał?
— Nie wiem...
— Nic więcej nie może mi pani 

powiedzieć na temat tej foto­
grafii?

•— Nic, oprócz tego, że jestem 
mocno zaniepokojony...

— Czem?
Roberston nie odpowiedział 

odrazu.
(Dalszy ciąg jutro)
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Niezrażone niepowodzeniem bandy przemytników
przechodzą masowo nas graniczny

W ciągu doby wczorajszej zano­
towano kilka drobniejszych wypad 
ków przemytu. I tak o godz. 6 ra­
no zatrzymali strażnicy na zielonej 
granicy kilkoosobowa szajkę bez 
dowodów. Sa to:

Brzeziny Śl.
Edward Pierończyk. syn zastrze­
lonej przed niedawnym czasem 
przemytniczki Pierończyikowej kro 
czył na szpicy. Szajkę rozbito. Za­
trzymani okazali sie: Wiśniowski
Karol z Maciejkowic. Paczula Piotr 
z  Będzina. Karkosz Franciszek z 
Szarlocińca. Józef Skrzypiec z Ma 
ciejkowic. Józef Bohu z Maciejko­
wic, Szymon Kucob z Maciejko­
wic, Henryk Szymonek z Czela­
dzi. Maria Klose z Król. Huty. Ja­
dwiga Manjura z Król. Huty, Jad­
wiga Majnusz z Król. Huty. przy 
Których strażnicy nasi znaleźli 80 
kg. pomarańcz. 10 kg. płatków ko­
kosowych i orzechów. 5 paczek 
sardynek oraz 2 kg. owoców po­
łudniowych (suszonych).

Tegoż dnia pod Buchaczem do­
stali się w ręce patroli: Agnieszka 
Starowiczowa, Stanisława Mańko- 
wa, Posiadowa. Anna Głogowska 
W tadvslaw Rabsztym z Bobrownik 
pow. Będzin i Leokadia Witek.

Jedvnem ich towarem były po­
marańcze.

P od  S z ar|ejem

Kipv fctfra’WJy.,.
W czorajszej nocy patrol policyj­

n y  zauważył późnym wieczorem 
na fi. Łagiewnickiej w Król. Hucie 
dwóch mężczyzn, z których jeden 
niósł worek.

Na widok policjantów nieznajo­
mi porzucili worek, sami zaś rato­
wali sie ucieczka. Przeszukano wo 
rek. w którym  znajdowało się 13 
zarżniętych! kur.

Zachodzi podejrzenie, że kury 
pochodziły z pogranicznych miej­
scowości i zostały skradzione. 

  :::oO ->:::------------

R A D J O
KATOWICE. Piątek 2 marca.
7.00: „Kiedy ranne u s ta ją  zorze". 

7.05: G im nastyka. 7.20: Muzyka z płyt. 
7.55: Chwilka gospodarstw a domowe­
go. 11.50: W iadom ości bieżące. 11.57: 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.05: Koncert zespołu sak-nowego. 
12.30: W iadom ości m eteorolog. 12.33: 
D. c. koncertu z W arszaw y. 15.20: 
W iadom ości giełdowe, eksportow e i 
gospodarcze. 15.40: K oncert orkiestry 
cłętej Związku Zawodowego Muzy­
ków. 1520: Recital śpiewaczy. 16.40: 
P rzegląd  wydawnictw. 16.55: Arje i 
pieśni. 17.20: Trio kam eralne. 17.50: 
Z życia Związku M łodzieży Polskiej. 
17.55: Kronika harcerska. 18.00: „No­
we sta tu ty  szkoty powszechnej i gim­
nazjum ''. 18.20: „Przeboje W ładysła ­
w a D ana w wyk. M ieczysława Fogga. 
19.05: Rozmaitości. 19.10- „Nowoczes­
ne m alarstw o polskie Krn,rad Krzy­
żanow ski". 19.25: O dczyt z W arsza­
wy. 19.40: W iadom ości sportowe. 10.4.3 
Komunika śniegowy. 20 00: „M yśli wy 
brane". 20.02: Pogadanka muzyczna. 
30.15: Koncert sym foniczny z F ilhar­
monii W arsz W przerw ie: Felieton li 
■teraoki: ..Słońce zwrotników w naszej 
literaturze". 22.40: Muzyka taneczna z 
W a rsza-wy.

został ujęty znany przemytnik Ar- 
j tur Arndt z Brzozowie tym razem 

bez towaru, bowiem szedł na szpi­
cy szajki przemytników sachary­
ny. Szajka ta nie przedostała się 
na teren polski.

P od  B iz p z o w ic a in i__________

wreszcie unieszkodliwiono pod 
kop. Biały Szarlej: Edwarda Za­
jączkowskiego z Będzina i Michała 
Wlazło z Czeladzi.

Razem mieli przy sobie 18 kg. 
pomarańcz.

Jeszcze jgiii n kartel
Dziwny projeKt

Związek Polskich Zrzeszeń Techni­
cznych, grupujących imżyciuerów i a r ­
chitektów wystąipił z projektem  utwo­
rzenia Izb Inżynierskich na wzór Izb 
Lekarskich.

I P ro jek t ten opiera się zasadniczo 
i na pomocy Państw a, albowiem cha­

rak ter Izb Inż. tira być pubtlicznt-pra- 
wny, a  działalność Izb Inżynierskich 
ma by6 wykonywana

w imieniu Państwa.
C harak te rystyczną cechą projektu 

jest zasada przym usu należenia w szy­
stkich inżynierów do Izb Inżynier­
skich. to znaczy, że inżynier niena- 
leżący do Izby
nie bgdzie mógł w ykonyw ać swego  

zawodu.
A utorzy projektu przewidują dla 

Izb bardzo ważne uprawnienia, które 
dotychczas posiadało Państw o: Np.: 
„pełnienie w ładzy dyscyplinarnej w 
imieniu P aństw a" w stosunku do 
swoich członków, lub „nadaw anie u- 
prawnień Inżynierom  upoważnionym 
lub przysięgłym ", k tóre to kategorie 
w prowadza projekt. „Inżynierom  
przysięgłym " przysługuje „prawo u- 
wienzyteiniania planów, kosztorysów , 
obliczeń i t. p.". przyczem  te uw ierzy­
telnienia mają być uważane za 
rów noznaczne z  akiam i państwowem i.

Nleż.y zaznaczyć, że „inżynierowie 
przysięgli" m ają praw o używ ania pie­
częci z godłem Państw a.

Wprowadzenie dio Państwa systemu 
przymusu korporacyjnego wydaje nam 
się dziwnem. Dotychczas w Polsce 

obowiązuje swoboda  
należe-n.a do któregokolwiek stowa­
rzyszenia lub związku zawodowego.

W ątpliw ą się wydaje korzyść, jaką 
społeczeństwo uzyskałoby przez wpro 
wadzenie projektu Izb Inżynierskich. 
P  r z e de w sż y śtfcie m n asuw a się 

szereg wątpliwości. 
jak uda się rnp. pr godzić obowiązki in 
żyniera  przysięgłego, w ydającego w 
imieniu Państw a

opinie n pracach swoich kolegów. 
lub firm i przedsiębiorstw , a jedno­
cześnie pracującego zarobkowo, to 
znaczy najczęściej zależnego gospo­
darczo od przedsiębir stw lub zam oż­
nych kolegów.

Społeczeństwo z nieufnością a także 
z niepokojem przyjm ie do wiadomości 
p. 6 ant. 31 prjoektu. w którym  powie­
dziano. iż do ’obowiązków R ady Izby 
należy „zatw ierdzanie cenników opra­
cowanych przez Izby. za wykonane 
czynności przez inżynierów".

Czy projekt Izb Inżynierskich nie 
będzie modnem

kartelizowaniem . 
czy Izby Inż. nie staną się monopolem, 
k tó ry  przez w yznaczenie wysokich 
cen na projekty lub -dozór techniczny 

podniesie koszta  budowy. 
a przez to utrudni szerokim masom 
budowę w łasnych do.mków.

Pro jek t Izb Inż. 
zam yka  całkow itą wolną konkurencie  
wśród .inżynierów, których będą obo­
w iązyw ały odtąd cenniki, przekrocze­
nie których będzie groziło 

usunięciem z Izby. 
czyli pozbawieniem możności zarobko­
wania. Za przykład  tego może służyć 
wypadek w Gdyni, gdzie tam tejsze 
Koło Architektów wydaliło ze swego

-tym razem zewo aisy
Izb InżyniersKich

grona jednego z członków  p. inż. Z. 
za to, iż ośmieli! się podpisywać pro­
jekty

po cenie n iższej 
od uchwalonej przez Koło

Należy przy  tern ubolewać, iż Koło 
Architektów, nie m ając widocznie
wiele skrupułów, ogłosiło publicznie 
swoją dezycję, zanim Koleżeński Sąd 
O dwoławczy zdąży ł rozpatrzeć pro­
test p. ittż. Z„ ©o w ywołało 

powszechne oburzenie 
w Gdyni. Autorzy projektu chcieliby 
w Polsce całkowicie
usunąć wolną konkurencje w pracy. 

wbrew słusznym  i logicznym  zw ycza­
jom w całej cywilizowanej Europie i 
Ameryce. Potw ierdza to także art. 
IS projektu, w którym  powiedziano, 
iż wszelkie kierownicze s-taawois-ka w 
przedsiębiorstwach o charakterze te­
chnicznym  winni zajm ować

Jnżyn iero w ie  upoważnieni“ 
lub „przysięgli". W ynika z tego. że 
nie zdol-neści własne lub talent orga­
nizacyjny będą posiadały jakieś wa­
lory. ale posiadanie dyplom u inżynie­
ra i przynależność do Izby Inż. 
będą decydow ały o kierowaniu naszem  

życiem  gospodarczem.
W tern oświetleniu uwidocznia się 

dopiero smutna roła olbrzym iej rzeszy 
techników ze śred-niem w ykształce­
niem, których projekt Izb Inżynier­
skich

całkowicie pomija.
Jak wiadomo, rząd i społeczeństwo 

usilnie dążą do r zwoju szkolnictwa 
zawodowego, a w szczególności tech­
nicznego. czego w yrazem  jest uchwa­
lona Ustaw a o reformie ustroju szkol­
nictwa zawodowego.

Średnie szkoły techniczne w ykształ­
ciły dotychczas rzesze techników 
(przeszło 10.000). którzy  zajm ują w 
przem yśle i budownictwie bardzo czę­
sto sam odzielne i kierownicze stano­
wiska. jako budowniczowie upraw nie­
ni na podstawie odpowiednich ustaw, 
lub kierownicy różnych działów tech­
niki.

W zrasta jący  poziom wyszkolenia 
techników, a co za tern idzie powięk­
szona

zdolność konkurencyjna. 
jest, zdaje się, główną przyczyną po­
w stania projektu Izb Inżynierskich.

Jeśli się zw aży, że do zadań Izb 
Inż. należy także (art. 30)

opiniowanie w zakresie szkolnictw a  
technicznego, to trzeba przypuszczać, 
iż przy wysokich uprawnieniach, ja ­
kie proponuje się dla Izb Inż.. średnie 
szkolnictwo techniczne może doznać 

poważnego uszczerbku.
Dowodem tego są liczne glosy, jakie 
już teraz ukazują się w pismach fa­
chow ych. w zywające do

obniżenia programów  
szkól średnich, gdyż ich wychowan­
kowie zagrażają  interesom  inżynie­
rów.

Należy zaznaczyć, że pierwszym  
projektem  był projekt utw orzenia „Izb 
Technicznych", w których przew idy­
wało się przedstaw icielstwo także dla 
techników'. P ro jek t ten został jednak 
porzucony.

C zyżby zw yciężył egoizm klasow y?
J. W ojciechow ski 
Sekrearz G enerałny

Na żelazo s a  amatorzy
Ubiegłej nocy włamail sie nieznar 

narazie osobnicy do budki kolejowa 
przy  zaporze na szosie Chebzie — G- 
duła. Łupem  rabusiów  stało sie kilka > 
laznych krążków  stanow iących obci: 
żenie dźwigni zapory  kolejowej a bęo 
cych w łasnością P. K- P.

Odpowiedzi Czstelnihom
P. Józef Daniel, Roica. List Pana za­

ginął nam. Prosim y o pow tórzenie ży ­
czenia.

P. Paweł Zorychta, W ęzłowiec. Na­
leży sie zw rócić do konsulatu b ry ty j­
skiego w  Katowicach pl. W olności — 
róg ul. 3-go Maja, z prośba o podan e 
adresu. Inną drogą będzie trudno.

------------ :::cO o:::------------

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

Sobota, dnia 3.3: „Klub K aw alerów  
dla szkół, o godz. 15.30: „Arieta i zie­
lone pudła" o godz. 20-tej.

TEATR p o l s k i  n a  p r o w i n c j i
Piątek, dnia 2.3: „Klub Kawalerów'", 

Piotrowice, o godz. 19.30.
Poniedziałek, dnia 5.3: „Arieta", Ryb 

nik, o godz. 20-tej.

|  łjgtoszenis D R O B N E  |

POSZUKUJĘ panienki lub pana do 
polerowania mebli. Zgłoszenia: Ko-
chłowice. ul. Nowomielska 85.

KTÓRA FIRMA, zakład lub przedsie 
biorstwo pożyczy drukarzowi (żonaty) 
600 do (000 złotych na zakup papieru 
lub zamówi druki wszelkiego rodzaju 
za tę kwotę? Życzliwe dobre wyna­
grodzenie. Wykonanie druków po ce­
nie wyjątkowo niskiej. Zgłoszenia pro­
szę kierować do Adni. N. Czasu pod 
..Nr. 600 — 1 0 0 0 " . ______________

PANNA, LAT 25. dobra gospodyni, 
biegła w e wszelkich pracach domo­
wych jak j w handlu, muzykalna (w ła­
sny fortepian i posag), pragnie poznać 
inteligenta ślazaka 27 — 30 letn., kato­
lika, uczciwego, dobrego charakteru, 
na stałej posadzie. Małżeństwo n iew y­
kluczone. Zgłoszenia do Administracji 
N. Czasu pod „ślązak Katowice".

PRZEDSTAWICIELA soliduego bran 
ży spożywczej, mającego stosunki 
wśród kupców i branży cukierniczej 
na. Śląsku i Zagłębiu Dąbrowskiem, na 
dobrych warunkach poszukuje W y­
twórnia cukiernicza Grzegorz Bielecki, 
Żegiestów, woj. krakowskie. Rychłe 
zgloszema pisemne.

STOLARNIA NOWOZAŁOŻONA mi 
strza stolarskiego A. Saciriskiego w 
Herbach Śląskich (naprzeciw pomni­
ka). wykonywa roboty meblowe i bu­
dowlane od najskromniejszych do naj­
wykwintniejszych, podług now oczes­
nych modeli 1934 r„ po cenach najniż­
szych. Wykonanie ściśle według zamó 
wienla. Punktualna dostawa na miej- 
sce. _________

KTÓRE PRZEDSIĘBIORSTWO grę 
ckie czy arabskie przyjmie do służby 
zdetronizowanego obywatela a obecnie 
marokkańczyka na dobrych warun­
kach? Zgłoszenia pod „X" do Admn. 
N. Czasu.

KUPIĘ MOTOR elektryczny 3 — s 
HP na prad znTenny, trójfazowy na 
120 volt. Zgłoszenia Jan Grabka. Ruda 
śl.. Bytomska II.

DWÓCH BUCHALTERÓW — U- 
BEZPIECZENIOWCÓW (ubezpiecze 
nia społeczne) poszukuje pracy w go­
dzinach popołudniowych. Prowadzą 
księgowość, sporządzają bilanse oraz 
wszelkie prace w zakres biurowości 
wchodząc. Wiadomość do Administra­
cji N. Cz. pod „Katowice . Sosnowiec"

•UJONAMENT m es ęcznle *  administracji wzgl. zamiejscowy zł 250 zagranica zł. 5-50.

C E N Y  O O Ł O S Z E N ;  Cała strona w tekście zł. 500. pól strony tŁ 275, I mm. wiersz I lamowy opisowe tL  2.50,
—  __________*r>ectalne zł t  M reklam y 60 gr„ drobne 1« za w yraz W niedziele ' dn« św iąteczne 28 oroc drożei

ca: Nowy Czas w Katowicach. P K. U. Nr. 300.271 Druk. „Prasa Po ska" S A . Redaktor: Józet Ks aźek Wydaw


